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Deticyt rośnie 


Nic me pomogły wszystkie zabiegi oszczęd- 
mościowe z jednej i zabiegi o powiększenie 
dochodów, choćby zapomocą znanych metsd 
ściągania zaległości — z drugiej srrony: de- 
ficyt rośnie z miesiąca na miesiąc. 

Jesteśmy teraz w piątym miesiącu roku 
budżetowego i mamy już zamknięte wykazy 
za 4 miesiące: kwiecień — lipiec. W miesią” 
cach tych deficyt ciągłe wzrastał: w kwist- 
niu 15.6, w maju 24.5, w czerwou 24, w lipcu 
26.2 miłjonów. — razem za 4 miesiące 90.3 mi- 
lionów deficytu. 

Na powstanie tego deficytu złożyły się rów- 
nomńierny względny spadek dochodów i wzrost 
wydatków. Podczas gdy np. wydatki w czerw- 
cu wynosiły 153 miijony, to w lipcu podsko- 
czyły na 169 milionów, tymczasem dochody 
w Lpou w porównaniu z czerwcem wzrosły: 
z 132 na 142 miljony — wydatki więc wzro- 
sły o 16, dochody zaś tylko o 10 miljonów. 

Biorąc przeciętny dochód w tych 4 miesią- 
«ach po 140 miljonów, otrzymalibyśmy cało- 
roczny dochód 1980 miljonów — tyle mniej 
więcej, ile w dyskusji budżetowej opozycja 
uważała za możłiwe do osiągnięcia. Tymcza- 
sem uchwalony budżet prełiminuje dochody na 
2058 mibjorów — różmica 70 kilku miljonów 
nie byłaby zapewne tak wielką, gdyby wogóle 
dochód nie był o 130 miljonów wyższy od ze* : 
szłorocznego, mimo że musiano przecież wie- | 
dzieć, że w tym roku nasilenie przesileniowe | 
będzie większe a wskutek tego dochody będą l 
musiały być mniejsze, f 

Gdyby się przyjęło, że 90 milionowy defi- | 
cyt za 4 miesiące, przeliczony na cały rok, 
da całoroczny deficyt 270 miljonów, byłoby 
to mniejwięcej zgodne z przewidywaniami, 
naturalnie z uwzgiędnieniem „Szczęśliwych | 

| 
| 


Z Ameryki przychodzą dwie wiadomości, 
z których dowiadujemy się, jakiemi metodami 
posługuje się obecnie gospodarka kapitalistycz- 
na. W Brazylji spodziewają się rekordowego 
zbłoru kawy, który da ze 30 miljonów worków. 
Z tej iłości 16 miljonów pójdzie na eksport, dwa 
miljony na konsumcję wewnętrzną, a reszia 12 
miljonów? Zostaną spalone, zatopione w morzu, 
użyte na wyrób brykietów do opalania lokomo- 
tyw i t. d. Zasadą jest: kawa nie śmie potanieć, 
dlatego blisko połowa zbiorów musi być zni- 
SzCona 

Czem dla Ameryki południowej jest kawa, tem 
dia Stanów Zjednoczonych jest bawełna. I ta 
nie śmie potanieć, dlatego rząd Stanów Zj. posta- 
nowił zniszczyć 25 do 50% zbiorów. Przewodni- 
czący organizacji kredytowej farmerów świad- 
czy;, że za zgodą Roosevelta skarb państwa wy- 


W znakomitym tygodniku angielskim 
„The Statesman and Nation“ w ostatnim 
numerze z dnia 12 sierpnia ukazał się po- 
niższy artykulik dość popularnego w An- 
glji publicysty i pisarza. W tak charakte- 
rystycznej dla twórczości brytyjskiej for- 
mie żartobliwej ironji, połączonej z para- 
doksem, kryją się jednak myśli głębsze, 
interesujące i dla umysłowości angielskiej 
bardzo znamienne. 
zie wiem napewno, czy istnieje jakakolwiek 
droga, umożliwiająca prywatnym ludziom zgła- 
szanie do komitetu w Sztokho!mie kandydatów 
do nagrody Nobla? Jeżeli tak jest, to pragnąi- 
bym zgłosić kandydaturę pana Adolfa Hitlera 
do nagrody pokoju za rok 1938. Twierdzę, że 
żaden inny mąż stanu od czasu wojny świato- 
' wej nie uczynił więcej w kierunku zbliżenia 
narodów. Oto jak wygląda litanja zasług Hi- 
tlera. 

1) Połączył i zbliżył chrześcijan i żydów, cze- 
go nie udało się dokonać nikomu od prawie 
dwóch tysięcy lat. 

2) Zbliżył Francję i Wiochy, czego nikt nie 
potrafił dokonać od piętnastu lat. 

3) Przez swoiste potraktowanie Austrji prze- 
| kreślił możliwość „Anschlussu”. 
| 4) Wyzwolił Polaków ze strachu, że mocar- 
| 
| 
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okoliczności": niepłacenie rat długów żywno” 
ściowych itd. Gdzie jednak pewność, że naj- | 
bliższe miesiące nie wykażą dalszej zwyżki | 
deficytu? Z tem wzeba się przecież liczyć 
wobec tego, że mimo dobrych żniw rolnicy 
uzyskają mniejszy dochód z powodu niskich ' 
cen zboża, że podatki z nieruchomości wobec 
nędzy lokatorów będą coraz skąpiej wpły- 
wać, że ubytek dochodów z kolei, monopołów 
i przedsiębiorstw będzie w następstwie ogół- 
nego zubożenia coraz większy te i inne 
przyczyny dają kiepskie widoki po stropie do- 
chodowej, natomiast strona wydafkowa wska- 
zuje słabą tendencję do zmniejszenia się. Mo- 
że to jest właśnie przyczyną tych planów re- 
dukcyjnych, które już w najbliższym budżecie 
mają być zrealizowane. 

Stoimy więc wobec fakti, że o powiększe- 
miu dochodów względnie o zmniejszeniu wy- 
datków nie można mówić, przynajmniej nie 
w tych rozmiarach, które znacznie wpłynęły- 
by na zmniejszenie deficytu, Jakiż więc spo- 
sób na jego pokrycie? Przecież sanacja cią- 
gle wysuwa jako jeden z atutów swej „zba- 
wiennej“ działalności fakt rzekomy — 
zrównoważenia budżetu, co w praktyce przed- 
stawia się jako pokrywanie deficytu takiemi 
niezwykłemi środkami, jakiemi są bony skar- 
bowe i gospodarka bilonowa. A choćby, to 


stwa oddadzą Niemcom korytarz. 

5) Usunął możliwość wojny odwetowej na 
jaknajdalszą przyszłość, separując Niemcy od 
jakichkolwiek sojuszników i sprzymierzeńców. 

6) Nietylko zbliżył Francję i Włochy, ale jed- 
nocześnie zjednoczył niemal Rosję sowiecką, 
Polskę i Małą Ententę, a przytem. dziw nad 
dziwy, uczynił z pana Titulescu rusofilą. 


przecież oba te Środki są już na wyczemmaniu 
i cò dalej? Już najwięksi optymńści wśród sa” 
natorów nie przechwałają się rezerwami skar- 
bowerni, przekonawszy się o ich tak gnuntow- 
nem zamrożeniu, że nawet gorące lato nie potra 
filo uwolnić ich od powłoki lodowej. Na nowe 
podatki, na nowe „fundusze“ niema co liczyć, 
gdyż nikt ich płacić nie może — a więc? Ży- 
ck beztroskie, pocieszanie się: jakoś to bę- 
dzie. Może jednak być tak, że i majwięksi 
sztukmistrze — a czy są tacy w sanaq? — 
staną bezradni i wtedy, odwrotnie już w sto- 
sunkach gospodarczych, będą musieli zwró- 
cić się do społeczeństwa 0 pomoc. W tym wy- 
padku „elita“ nie pomoże, trzeba będzie zejść 
dz nizin. 


pa O 


Subwencjonowane wygłodzenie ludności 


asygnował 200 miljonów dolarów jako subwen- 
cje na zniszczenie bawełny. Wszyscy producencf 
bawełny, którzy zgodzą się na zniszczenie, otrzy- 
mają 110 miljonów, zaś 90 miljonów offzymaję 
producenci zboża, którzy zgodzą się na zniszcze- 
ni części zbioru pszenicy. Subwencje te będą 
wypiacane bez żadnych potrąceń, mimo że far- 
merzy dłuzżni są skarbowi olbrzymie sumy. 

Takie niszczenie koniecznych środków żywno- 
ści, subwencjonowane przez państwo w czacie 
powszechnej nędzy — % są jedyne dowody 
„mądrości“ kapitalistycznej. W Niemczech palą 
książki, w Brazylji kawę, w Stanach bawełnę i ' 
pszenicę — w tymsamym czasie, gdy miljony 
bezzobotnych giną z głodu. Stara modlitwa: 
„chleba naszego powszedniego daj nam dziś“ 
zamieniła się w Ameryce w modlitwę: „Boże, 
zniszcz zbiory, aby ceny nie spadły”, 


Nagroda pokoju dia Hitlera 


PEŁEN IRONJI PARADOKS, W KTÓRYM KRYJE SIE ZIARNKO PRAWDY 


Trudno sobie wyobrazić, co jeszcze mógłby 
pan Hitler uczynić dla pokoju powszechnego, 
gdyby nawet z poświęceniem pracował w tej 
dziedzinie. Archibałd Lyall. 


„Świat nie rozumie!...* 


— Swiat nie rozumie Hitlera.. żali się 
dziennikarzom dr. Luther, poseł niemiecki w A- 
meryce, szukający tam nadaremnie „zrozumie. 
nią" dla „wodza*. 

Znamy ię skargę doskonałe. pi! 

Pytano raz pacjenta w Kulparkowie, w jaki 
sposób tam się dostał, Na to odpowiedział: 

Przegłosowano mnie. 

— Jakto przegłosowano? O 

— No, poprostu odkryłem, że cała ludzkość 
zwarjowała. A cała ludzkość orzekła, że to ja 
jestem warjatem. Więc przegiosowali mnie. 

Świat rozumie Hitlera doskonale. Rozumie go 
równie dobrze, jak pierwszego lepszego wodza 
plemienia ludożerców z Wysp Złodziejskich. Ale 
ani kolorowy wódz ludożerców, ani jego biało- 
skóry kolega, mieniący się „rodakiem Kanta i 
Goethego", nie rozumie cywilizowanego świata 
i sposobu myślenia ludzi cywilizowanych. 

A e s s 


Paryż, 19 sierpnia. Wycieczka uczniów i na-- 
uczycieli niemieckich złożyła wczoraj u stóp pom. 
nika Nieznanego Żołnierza wieniec z szarfą czar- 
no-biało-czerwoną ze swastyką hitlerowską. —i 
Wkrótce porem przybyli pod pomnik nieznani 
sprawcy, którzy szarię ze swastyką usunęli, 
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Sąd Okręgowy, Wydział III Karny w Krakowie, dnia 
16 sierpnia 1933. III Pr. 180/38. Sąd Okręgowy Wydział; 
MI Karny w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w. 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał nasiępujące po- 
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli $$ 489 i 493 
auxtrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 14 sierpnia 1933 r. 
do L. B. II 2/242/33 konfiskatę „Dziennika Ludowego" 
Nr. 184 z dnia 13 sierpnia 19338 z powodu treści artyku- 
ia, zamieszczonego na stronie 3, pod tytułem, zaczyna- 
jącym się od słowa „TRAGEDJA..* w ustępie od ałów 
„Dziwne się rzeczy“ do słowa „wojewodów“, albowiem 
treść tego artykułu wraz z tylułem zawiera znamiona 
występków art. 127 i 170 k. k.; 2) Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powyższego artyku- 
łu, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisowej formie 
m najbłiższym numerze „Dziennika Ludowego" i w 
Dzienniku urzędowym; 3) Cały nakład skonfiskowanego 
pisma ma być zniszczony. Przewodniczący. Prezes Sądu 
Okręgowego Dr. Hubi wr. Protokolant; Em. Kujawski 
wr. 


Nr. 


189. Niedziela, 20 sierpnia, 1933 r. 


Życie tych, co powolnie konają 


Książka która jest aktem oskarżenia 


Przed niespełna rokiem Instytut 
Cospodarstwa Społecznego opubtiko- 
wał sensacyjne „Pamiętniki Bezro- 
botnych”, w których odmalowany zo- 
stał rzeczywisty obraz nędzy ludzi, 
pozbawionych pracy. Ze strony bur- 
żuazyjnych publicystów padały wów- 
czas słowa zastrzeżeń. „Pamiętnikom 
Bezrobotnych ' zarzucano wręcz prze- 
sadę, gdyż byiy one pisane własne- 
ręcznie prze. be”robotnych. 

Instytut Polityki Społecznej wydał 
obecnie ligą :kę p. t. „Życie bezrobot: 
nych", opracowaną przez p. Halinę 
Krehelską i p. Stefana Prusa, na pod- 
stawie materjału, zebranego w drodze 
ankiety w szeregu miejscowości w Pol 
ece, 

Bez patosu, bez jakichkoiwiek kwie- 
cistych przenośni, cyfry, nagie cyfry, 
same cyfry, tabele, właściwe nauko- 
wej pracy, odtwarzają tak straszną Í 
okropną nędzę klasy robotniczej w 
Polsce, że doprawdy trudno nieomal 
uwierzyć w ich rzeczywistość i praw- 


„dziwość. x f 
Ale jest to prawda, odsłonięta praw 
da. Jej świadectwa rozpaczliwego 


nikt nie zdoła obalić, ani zakwestjono: 
wać, 

Kłamią oficjalne statystyki, mówią: 
ce o niespelna 200: tysięcznej 
liczbie bezrobotnych w Possce, pod: 
czas, kiedy liczba ich przekracza dzi- 
saj 

miljon osób. 

Milczą oficjalne statystyki, jeżeli 
chodzi o warunki życia bezrobotnych. 

Praca Inst, Polityki Społecznej. to 
jeden wielki mJ 

akt oskarżenia > 
pod adresem kapitalistycznej Polski 
i tego systemu gospodarczo spolecz- 
nego, który tysiące ludzi młodych. s'l- 
nych, zdrowych. spycha na poziom 
skrajnej nędzy, czyni z nich ludzi wy- 
rzuconych poza nawias społeczeństwa. 

„Życie bezrobotnych” — to doku- 
ment, stwierdzający i potwierdzają 
cy fakt gromadzenia się niezadowole- 
nia i rozpaczy, których wybuchu nie 
powstrzymają Żadne klapy bezpie- 
czeństwa... 

W Warszawie, Łodzi, Grudziądzu. 
Chodzieży, Rudzie Śląskiej, Siedl- 
cach, Ozorkowie, Toruniu, a więc w 
ośrodkach przemysłowych zbadano 
1385 rodzin, liczących 3,563 osoby. 

Powstaje pytanie, z czego Żyją ci 
ludzie chronicznie bezrobotni? 

Muszą żyć z czegoś, bo żyją. „Za- 
rabiają' różnie. Dorywczo złapią ro- 
botę. Tu luk tam wpadnie im kilka 
złotych. Przeciętny dochó1 miesięcz- 
ny rodziny bezrobotnego, złożonej z 
pięciu osób wynosi 

87 zł. 32 gr. 

Z tego, ojciec (głowa rodziny) wno- 
si miesięcznie 20 zł. 80 gr.. resztę 7a- 
rabia żona i dziec: bezrobotnego. Ale 
tak  „sielankowo” wyglądają tylko 
liczby przeciętne. 

Są rodziny, które w okresie cztero- 
miesiecznego badania miały dochód 
nie przekraczający 

7 zł. 
a więc 
17 zł. miesięcznie, - 

gdzie naipoważniejszą rubrykę w do- 
chodach rodziny stanowiła 5 zł. opła- 
tə ze stronv Instytutu Polityki Spo- 
łecznej za prowadzenie rachunków 
budżetowych. 

Te 17 zł. miesięcznie stanowiło je- 
dyny dochód rodziny!!! 

Nic więc dziwnego. że w tych wa- 


runkach 
GŁÓD, 


sen, czyni bezrobotnego niezdolnym 
dn walki o życie, albo pcha na drogę 
przestępstwa, które w tych warunkach 
przestępstwem być nie może : nie jest! 

69 deka tłuszczów, 9,6 kg. chieha, 
15,2 kg. kartofli 1,9 kg. mięsa m'e- 
sięcznie — to jedyna, stała pozycja 
w budżecie żywnościowym bezrokot* 
nych, t 

Przecież rie można brać pod uwa 
ge konsumc'i przeciętnej miesięcznej, 
która wyraża się w spożyciu jednej 
dziesiątej części jaja, 2 gr. ryb, 3 gr. 


szynki. 

sr DZIECI. 

Dzieci, ta „duma, chluba i przyv- 
szłość', jas mawia się o dzięc'ach 
przy każdej okazji — dzieci bezro- 
botnych 

chodzą stale głodne. 

Dzieci nie przesadzają, jak są głod- 
ne, to mówią, skarżą się, że jest im 
źle. 

Okazuje się, Że 7 reguły i 

24 procen? dzieci idzie do szńmy 
raczczo. 18 proc. nie dostaje w domu 
kolacji, 8 proc. nie jada obiadów, bo- 
łowa dzieci nie jada jednego posiłku 
dziennie, Reszta ae na obiad 
zupę. Tylko zupę. dzieje się to 
zazwyczaj kosztem rodziców, którzy 
sami nie dojadają i stale nie dojadają, 
byle tylko nakarmić dzieciaki, uspo 
keić ich pragnienie nienasyconego gło” 
du. 

Przez cztery miesiące w r. ub, sty- 
kałem się z bezrobotnymi bezpośred- 
nio Smutkiem wielkim napełniała s ę 
moja dusza, liedy,w barakach dla 
bezdomnych, bezrobotnych, zwierzałv 
m: się matki, że pilnują, aby dzieci 
żuły jedzenie dłużej, niż normalnie, 
gdyż to sprawia wrażenie nasycenia 

amiast jedzenia — oszukiwanie 
dziecięcego żołądka! 

A przecież dzieci te rosną, rozwi” 
jają się, Coż z nich wyrośnie? 

Jeżeli pokolenie, zrodzone w okre: 
sie wielkiej wojny, jest skerłowaciałe 
i pobudliwe nerwowo pokclenie prze 
żywające nędzę lat kryzyscwych, be- 
dzie bardziej jeszcze sk.:1 łowaciałe. 
Taka to przyszłość dziecka robotni- 
czego, tej „dumy i nadziei narodo 
wej an 

Warunki mieszkaniowe, jakich 
żyje klasa robotnicza, są 

straszne, _ 
Pisaliśmy o tem wielokrotnie. Po 
twierdzenie raz jeszcze znaleźliśmy w 
omawianej książce. 

Średnie mieszkanie  jednoizbowe 
zajmuje 4,5 osób. Niektore izby są 
przeludnione i obciążone 10 — 15 o- 
sobami. 

Na jedną osobę przypada zaiedwie 

metr kwadratowy 
powierzchni. W tych warunkach nie- 
podobna wyciagnąć nóg w czasie snu, 

Zaduch, okropny, ciężki zaduch ni- 
gdy nie opuszcza tych izb. 

Łóżko jest luksusem. Po dwie, trzy 
osoby śpią razem. 

Na 100 rodzin badanych przypada 
zaledwie 48 sprzętów do spania (łóż* 
ka, wózki, kolebki dziecięce). A więc 
brak jest łóżek nawet do wspólnego 
spania. 

Ludzie śpią, na czem popadnie: na 
kufrze, koszu, pace od węgli, na krze- 
słach, podłodze, w sieni, na strychu. 
nawet ra dworze 


PROCES WYPRZEDAW ANIĄ. 

Tak się nazywa stopniowa i powol- 
na pauperyzacja bezrobotnych. 

W okresie dobrej konjunktury ro: 
botnicy czynią z groszowych zarob- 


w 


straszny głód towcrzyszy bezrobot- ków oszczędności, 


nym od świtu do nocy, głód, co płoszy 


Np. wśród włókniarzy przeciętna 


suma oszczędności wynosiła 356 zł. 
na rodzinę. Były rodziny, które uciu- 
łały do 1000 zł. 

Ale przyszło bezrobocie, oszczęd- 
ności zostały przejedzone, Źródłem 
dochodu stała się sprzedaż dobytku. 

Sprzedawano więc: szały, potem u- 
brania, bieliznę, łyżki, wszystko, za 
co można było dostać kilka groszy. 

Ludzie powoli stawali się nędzarza* 
mi, chodzącymi w łachmanach. 

Proces wyprzedawania doprowadził 
do tego, że dziś na 100 rodzin bez- 
robotnych przypada: 46 krzeseł, 2 ka- 
napy, 34 łóżka. 89 łyżek, 57 widelcy 
65 nożów... 

Dzieci nie mają w czem chodzić, 

Na 100 dzieci przypada 38 palt i 65 
par obuwia. A więc jedno palto na 
troje dzieci i półtorej pary butów na 
troje dzieci! 

To fakt — to rzeczywistość! 

Jak nadejdą mrozy, to i w tym ro- 
ku setki dzieci tygodniami leżeć bę 
dą w łóżkach bo zabraknie przyo- 
dziewku, butów. Szkoły powszechne 
ma przedmieściach świecić będą pust* 
wami, bo dzieci nie będą miały w 
czem pójść do szkoły. 

Bezrobocie wykoleja wielu ludzi. 
Czyni z nich w krótkim czasie auto- 
maty, i rodzi przekonanie, że skoro 
roboty znaleźć nie można więc bez- 
robotny jest niepotrzebny. 

Rodzi stę w duszy bunt i protest, 
burza szaleństwa budzi się, 

Rośnie liczba samobójstw. Ludzie 
masowo odchodzą od tego psiego ży- 
cia. 

Mnoży się liczbą kradzieży, wzrasta 
liczba kradzieży kolejowych i sklepo* 
wych — najbardziej charakterystycz: 
nych dla okresu kryzysu. 

Wreszcie, też  charakterystyczne 
dla tego okrasu — to 

czerpanie dochodu z prostytucji. 

W Ozorkowie — 7 proc. rodzim ży- 
je z prostytucji żon i córek, To samo 
dzieje się w Łodzi, Zagłębiu. 

To nie jest rezultatem ani obniża - 
mia się poziomu moralnego, ani zwy- 
rodnienia. 

Kobiety, żony i córki bezrobotnych 
handlują ciałem swojem — gdyż zmu- 
sza ich do tego nędza, i to jest na- 
prawdę 

głęboka tragedja 
kobiety bezrobotnej. 

Garść tych nagich faktów, nie wys- 
sanych z palca, lecz zaczerpniętych z 
naukowej pracy, stawia 

zagadnienie bezrobotnych 
na czoło spraw państwowych. 

Kto tego nie widzi — jest ślepy. 

Kto nie zrob: nic, by przyjść z po- 
mocą tym żywym trupom, jest conaj- 
mniej szkodnikiem społecznym. 

Adam Obarski, 


Elita kamieniczników 


Nie jest to tego rodzaju elita, która 
otrzyma szczególny przywilej wybor- 
czy. Przywilej tej elity jest praktycz- 
niejszy, milszy, cieplejszy, gdyż daje 
się obliczyć na złote, obieg w kraju ma- 


jące. 

Tą uprzywilejowaną elitą są ka- 
mienicznicy. Wszystkich dotknął kry- 
zys. Klasę robotniczą — rzecz prosta 
— w największym stopniu. Ale cier- 
pią wskutek kryzysu rolnicy, kupcy, 
przemystowcy. Ucierpieli wskutek 
spadku dolara także t. zw. ideaini ka- 
pitaliści, czyli rentjerzy. Jedyną 
warstwą, kióra, jak arka Noego, uno- 
si się ponad spienionemi falami zata- 
piającego wszystko i wszystkich kry” 
zysu — są kamienicznicy. 


Spadły ceny robocizny, Pensje ob- 
niżone zostały do ostatecznych gra- 
nic. Zredukowane zostały ceny wielu 
wyrobów przemysłowych, Produkty 
rolne wytwórcy sprzedają za bezcen. 
Jedynia tylko komorne nienaruszone 
sterczy nadał ponad poziomami, po- 
chłaniając lwią część zarobku kupca, 
przemysłowca, inteligenta, już nie mó- 
wiąc o robotniku. 

Nikt nie poirałi wytłumaczyć i nikt 
nie może zrozumieć, z jakiej racji na* 
leży się Ramienicznikom ten przywi* 
lej, Dlaczego z kamieniczników uczy- 
niono elitę? Dlaczego wyłącznie ka- 
mienicznicy mają być tabu, nietykalni 
dla kryzysu? 


Może kamienicznicy wyróżnili się 
na polu walki? Może mają zasługi w 
zdobyciu niepodległości? Proszę bar- 
dzo! To dać im Virtu Militari lub 
Krzyże Niepodległości i niech wybie” 
rają do sławnego Senatu. Pal sześć, 
wolę ten przywilej, niż przywilej nie- 
tykalności kryzysowej. Niech wybie- 
rają, ale niech nie obdzierają! 

'A tymczasem liczba eksmitowanych 
z dnia na dzień rośnie. A sądy ugina- 
ja się pod ciężarem spraw, wytacza- 
nych przez elitę kamienicznikowską 
„wyzyskującym* ja lokatorom! 


Dopókiż tego? 
x.y Z. 


Zwycieski strajk 


w maj. Żydowo 


Dzięki strajkowi robotników rolnych 
prowadzonemu przez Zw. Robotników 
Rolnych w majątku Żydowo, sekweetra 
tor Banku Gospodarstwa Krajowego 
wypłacił roboinikom rolnym zaległe 
od października 1932 roku świadczenia. 
W najbliższej przyszłości wypłacone 
zostaną dalszę świadczenia, 

Dzięki więc solidarnej aloj etragko- 
wej władzę miejscowe zainteresowały 
się niedolą robotników rolnych, którzy 
otrzymują należne im świadczenia. 


Znak czasu 


Znakomity obrońca i wypróbowany nasz 
przyjaciel, mec. Leon BERENSON opisuje 
w „Wiad. Lit” (Nr, 506), jak to pewien 
lubelski Sherlock Holmes, zeznający w pro 
cesie o komunizm, twierdził przed Sadem 
w sposób uparty i Rategoryczny, że „Wice 
domości Literackie" są pismem., komunis- 
iycznem!!! Na nic nie zdały się wysiłki me 
cenasa, by wyprowadzić  funkejonarjusza 
lubelskiego urzędu śledczego z błądnego 
mniemania i zmniejszyć wagą jego „stra- 
szliwych” oskarżeń; dopiero odpowiednidj 
pouczenie inteligentniejszych zwierzchników 
osiągnęło cel zamierzony., Wywody swoje 
kończy mec. BERENSON następującemi sto 
wy: ..„Jak lekkomyślnie i przy zupelnem 
braku poczucia odpuwiedzialności igra taki 


urzędnik losem firm, instytucyj, ludzi, 
jaką łatwością wtłacza w „komunę”, jaka 
stwarza atmosłerę i jak wpływa na wyroki 
sądowe, które DECYDUJĄ O WOLNOŚCI 
I ŻYCIU CZŁOWIEKA". 

Inteligencja 1 „fłachowe* przygotowanie! 
lubelskiego wywiadowcy nie sq, oczywiście 
i — niestety, w naszych czasach wyjątkiem 
A przecież procesów politycznych, gdzie z 
reguły niemal filarami oskarżenia są kole- 
dzy owego „detekływa", toczy sią rocznie 
przed sądami Rzeczypospolitej — parę ty- 
sięcy! Są to sprawy — doprawdy — prze» 
rażające. zwłaszcza gdy taki „klasyczny“ 
świadek oskarżenia ma jeszcze więcej, niż 
ów Sherlock Holmes z Lublina, uporu i 
zawziętości. 


z” 


Nr. 189, Niedzieła 20 sierpnia 1933 r., 


Strajk robotników budowlanych w Krakowie 


SPROSTOWANIE URZĘDOWE 

Na podstawie $ 19 ust. prasowej z dnia 17. XII. 
1862 ausi. dz. p. p. Nr. 6 z r. 1863 proszę o za- 
mieszczenie w najbliższym numerze czasopisma 
„Naprzód“ następującego sprostowania artykułu 
p t „Strajk robotników budowlanych w Krako- 
wie” zamieszczonego w tym czasopiśmie z dnia 
17 VIH br. Nr. 186 zgodnie z odnośnym prze- 
pisem wymienionej ustawy: R 

Nieprawdą jest, że „jednak robotnicy zostali 
w sobotę 5 sierpnia inaczej poinformowani pi- 
semunie przez podinspektora pracy  Królikiewi- 
cza”, natomiast prawdą jesl, że tekst protokołu 
z dnia 4 sierpnia br., podpisanego przez przeć- 
stawicieli pracodawców został w tym samym 
dniu delegatom robotników, w obecności okrę- 
gowego inspektora pracy p. F. Czarneckiego i 
podinspektora pracy p. W. Królikiewicza odczy- 
tany. Delegaci robvlników propozycję wyrażoną 
w tym protokole odrzucili i podpisu odmówili. 
Dalej prawdą jest również, że dnia 5 sierpnia 
br. w obecności sekretarki okręgowego inspekto- 
ratu pracy podinspektor pracy p. W. Królikie- 
wicz telefonicznie wyjaśnił sekretarzowi Central- 
nego Związku robotników budowlanych P. Sa- 
wickiemu, że punkt 2) proiokołu z dnia 4 sierp- 
nia br. ma brzmienie zgodne z punktem 2) umo- 
wy z dnia 20 maja 1983 r. 2 

Ponieważ sekrelarz Związku robotników bu- 
dowlanych p. Sawicki był w czasie od 5. VIII. 
do 12. VIII. br. codziennie w inspektoracie pra- 
cy w sprawach konferencyj strajkowych obecay 
i sprawy punktu 2-go protokołu nie poruszał, in- 
spektor pracy uwazał, że sprawa ta została osta- 
tecznie wyjaśniona. Wobec ukazania się jednak 
w „Naprzodzie” z dnia 12 sierpnia br. artykułn, 
podającego między innemi, jako motyw strajku 
zmianę punktu 2-go umowy, inspeklor pracy ce- 
lem usunięcia nieporozumień przesłał w tym 
dniu Ceniralnemu Związkowi robotników budo- 
wianych odpis protokołu wraz z odnośnem pi. 
smem w tej sprawie. Innego pisma ani inspekto- 
rat pracy 38 obwodu, ani też podinspeklor p. W. 


a delegatami Związku Rob. Budowl. sekcją ter- 
razowych robotników. 

Ustałono następujące warunki: Płacu kwali- 
fikowanego układacza terrazowego w I klasie 
1.50 zł. za godzinę, w Il klasie 1.10 za godz., szli- 
fierze I klasa 90 gr., II kl. 70 gr. za godz., po- 
mocnicy niekwalifikowani 60 gr. na godz. Na- 
siępne punkty obejmują: zobowiązanie ze strony 
robotników, iż nie będą obejmować robót od nie- 
mających uprawnień przemysłowych i zobowią- 
zarie przedsiębiorców, iż nie będą oddawać ro- 
bót w podprzedsiębiorstwo, a prowadzić roboty 
będą wyłącznie systemem dniówkowym. W ra- 
zie konieczności zastosowania akordu ceny jed- 
nostkowe zostaną wpierw ustalone i do umowy 
zbiorowej załączone, zaś płace tak skalkulowa- 
ne, by w akordzie były wyższe o 20% niż na 
dniówkę. Do pracy będą przyjmowani robotnicy 
przedewszystkiem miejscowi i za pośrednictwem 
Spot. biura pośrednictwa pracy przy Związku. 
Robotnicy obowiązują się ścigać fuszerów pro- 
waczących roboty bez uprawnień i nie przestrze- 
gających warunków umowy zbiorowej. Z po- 
wodu strajku nikt z pracy nie będzie wydalony. 
Umowa obowiązuje do dnia 31 marca 1934 roku. 

Trzeba zaznaczyć, iż jest to pierwsza umowa 
zbiorowa na terenie Krakowa dła robotników 
terrazowych. Robotnicy terrazowi walczyli ra- 
zem z innemi robotnikami budowlanymi przez 
4 tygodnie o tę owę zbiorową. by wreszcie 
ustalić minimum zarobku dła robotników ter- 
razowych. 

Przed strajkiem tylko niektóre solidne firmy 
płaciły jednostkom jakietakie zarobki, reszta 
firm w dzikiej konkurencji między sobą obni- 
zała zarobki robotników do tego stopnia, iż 
kwałifikowany terraziarz zarabiał po 70 i 80 gr. 
za godzinę. Obecnie ustalone umową zbiorową 
piace usuną ten wyzysk. Płace robotników 
w tym działe podniosą się przeciętnie od 25 do 
35 procent. 

Robotnicy terrazowi na zgromadzeniu swojem 
postanowili nie powrócić do pracy do tych 
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STRAJK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 
TRWA DALEJ 


Z powodu nieusiępiiwego stanowiska przedsię- 
biorców budowlanych, którzy nie chcą uznać raz 
już przyjętych warunków, a proponują robotni- 
kom tylko modne dziś parafowanie umowy zbio- 
rowej i powrót do pracy, a polem dopiero rozpo- 
częłyby się pertraktacje. Stanowisko takie, gdyby 
nie to, iż bije w oczy swoją śmiesznością, można. 
by nazwać prowokowaniem robotników. Spodzie- 
wamy się, iż rozsądek weźmie górę nad fantazją 
i przedsiębiorcy przystąpią do rzeczowych per- 
trakiacyj z robotnikami. 

Wczoraj popołudniu miała odbyć się wspólna 
konferencja w Towarzystwie Technicznem, — na 
którą przybyli delegaci robotników, ci sami, któ- 
rzy brali udział w konferencjach u inspektora pra. 
cy. Przewodniczący Związku budowniczych pan 
jnż. Wand zażądał od przedstawicieli robotników 
pisemnego upoważnienia jako delegatów. Sekre- 
tarz Związku low. Sawicki oświadczył, iż pisem. 
nego upoważnienia przedłożyć natychmiast nie 
może, gdyż nie spodziewał się, iż po czterech ty- 
godniach pertrakiacyj zażądają pp. przedsiębior- 
cy lakich upoważnień, oświadczył, iż upoważnie- 
mie może przedłożyć w terminie późniejszym. De. 
legaci budowniczych oświadczyli. że bez pisem- 
nego upoważnienia nie będą prowadzić rokowań. 
Konferencja z takiego powodu nie przyszła do 
skutku. 

Majstrom i budowniczym nie zależy wcale na 
skróceniu strajku, jedna rzecz naprawdę zastana- 
wia. jaki interes mają przedsiębiorcy w przecią. 
ganiu strajku. i . 


Na pocziówce 


Szanowna Redakcjo! 
Przesyłam Wam odpis zaświadczenia PKU w 
Krakowie: 
„Stwierdzam, że p. X. Y. urodzony...... wy. 
kazał wiarogodnie posiadanie stopnia oficer. 


Królikiewicz Gentralnemu Związkowi robotni- 
ków budowlanych nie przesłał 
Za Wojewodę: Mgr. Małaszyński, 
naczelnik wydziału bezp. publ. 
—000— 
PODPISANIE UMOWY ZBIOROWEJ 
Z ROBOTNIKAMI TERRAZOWYMI 


W piątek 18 b. m. została zawarta umowa 
zbiorowa między przedsiębiorcami terrazowymi 


szą umowy zbiorowej. 


EMIL HAECKER 122 


Mistorja socjalizma w Galicji 


Biesiadowski w odpowiedzi oświadczył, że chociaż cele socjali- 
stów na całym świecie są te same, chociaż naukowe uzasadnienie so- 
cjahzmu przez Marxa również przyjętem być musi przez wszystkich 
socjalistów, chociaż hasło tego wielkiego męża: „Proletarjusze 
wszystkich krajów, łączcie się!“ stało się hasłem każdego socjalisty, 
to przecież na Zachodzie, gdzie rozwinięty w wyższym stopniu kapi- 
talizm już począł wytwarzać swoje sprzeczności, pierwszymi licz- 
nymi adeptami socjalizmu stawali się robotnicy i liczne ich organi- 
zacje, w zaborach zaś dawnej Polski sztandar socjalizmu najpierwej 
podjęła patrjotyczna młodzież polska, przeważnie należąca do stanów 
uprzywilejowanych. Oskarżeni nie są wysłannikami moskiewskiego 
nihilizmu, ani niczyimi wysłannikami wogóle. Pierwsi socjaliści pol- 
scy rośli wśród szczęku orężnej walki o niepodległość Polski, od po- 
ranionych ojców swoich lub owdowiałych matek uczyli się miłości 
ojczyzny; miłość ta była gwiazdą przewodnią ,w poszukiwaniu dróg, 
któremi w przyszłość kroczyć należy, stali się zaś socjalistami dla- 
tego, że każdemu, kto szuka drogi ku szczęściu swego narodu, tyłko 
socjalizm wskazać ją może, bo on jest ostatniem słowem nauki i ży- 
cia; on tylko należycie rozwiązuje kwestję pracy. a praca to dobro- 
byt, to piękno, to światło4 

Biesiadowski oświadczył następnie, że gdyby mieszkał w Galicji. 
rozpocząłby tu propagandę socjalizmu, lecz nie drogą zakładania taj- 
nych kółek, tylko otwarcie. bo tajną organizację uważa za nie- 
zbędną jedynie w krajach despotycznie rządzonych. Socjalistyczną 
propugandę prowadził w Królestwie, do Krakowa zaś przyjechał 
w celu wydrukowania i przetransportowania broszury „W obronie 
prawdy“. Przyjechał do Krakowa na kilka dni przed aresztowaniem, 
zamieszkał u Truszkowskiego i był zajęty korektą tej broszury. We 
Lwowie zaś nigdy w życiu nie był. Mówił mu sędzia śledczy, że jakiś 
świadek we Lwowie poznał go z fotografji, jest jednak pewnym, że 
zobaczywszy nie foiografję, lecz osobę, świadek ów zmieni zeznanie. 

— Nadzieja pana nie jest bezpodsiawną, — rzekł na to przewod- 


przedsiębiorców terrazowych, którzy nie podpi- 


SUDOR C 


POT ;NIEMIŁA ,...WON 


skiego, a to stopnia podporucznika w armji 


Takich bumag dostaliśmy setki, wylafńi nas, ni 
wiedzieć za co. Osiem lat badali i uznali nas za 
niegodnych być oficerami rezerwowymi Polski. 
Nie należymy do „elity. | 
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niczący, przypatrując się fotografji, — zaznaczyć bowiem muszę, że 
kiłkonasiomiesięczne więzienie zmieniło pana do niepeznania. 

Wkońcu oświadczył Biesiadowski, że zasady wyłożone w progra- 
mie „brukselskim“ odpowiadają jego przekonaniom. l 

Koturnicki (Kobylański) przyznał się, że fałszywie się za- 
meldował jako Kremer i że, będąc wydalonym z Austrji, przyjechał 
do Galicji. W Krakowie sprowadzał książki na adres Chaberskiego 
i przemycał je do Królestwa. Przy aresztowaniu na wstępie już do- 
znał brutalnego obejścia się policji z powodu, że odmówił podania 
swego nazwiska. Bito go i garściami wyrywano mu włosy z głowy 
i z brody, a potem powałono go na podłogę i bito. Ludwik Waryński. 
widząc to z sąsiedniego pokoju, chciał go bronić. ałe sam też uległ po- 
dobnemu losowi. Zbitego poprowadzono go „pod telegraf“. Na drugi 
dzień przesłuchiwał go komisarz Engel w sposób nadzwyczaj bra- 
talny; groził mu wciąż kajdanami. 

Przewodniczący: Podobnych nieudowodnionych zarzutów wnosić 
tu nie wolno. Obchodzenie się policji musiaio być surowsze z powodu 
krnąbrności więźniów. s; ! 

Koturnicki: Przepraszam pana przewodniczącego, ale obchodzenie 
się policji ze mną nie było „surowsze”, tylko wprosi zagrażające ży- 
ciu, gdyż pod uderzeniami bagnetów mogłem życie stracić. i 

Koturnicki zeznał przed sądem jeden szczegół nieprawdziwy, 
a to dła zmyłenia władz. Mianowicie ze względu na listy zabrane 
przy rewizji u Inlaendera zeznał, że przemycał także drukarnię do 
Królestwa. W. rzeczywistości szło. jak już wiemy, o tajną drukarnię, 
która miała stanąć w Krakowie. Drukarnia ta nigdy w Krakowie nie 
została urządzona; po procesie czcionki, które, przechowane u dra 
Apołinarego Nowickiego w wydrążonych drwach, ocalały podczas re- 
wizji, jako też kaszty, znalezione przy rewizji u Mieczysława Mań- 
kowskiego i zwrócone mu po rozprawie, zostały odesłane do Genewy. 
gdzie przydały się w drukarni „Przedświłu”, git 2. 

Wróćmy jednak do rozprawy. Niepodobne tu przytoczyć zeznań 
wszystkich oskarżonych. Podamy tylko momenty najważniejsze lub 
najbardziej znamienne. TP , 


/ (Ciąg dalszy nasiąpi) 


Długoletnia współpraca pracowników 
Wytwórni, wytworzyła między nimi za- 
Żyłość i silną solidarność organizacyjmą, 
której Dyrekcja ścierpieć rie mogła, po- 
stanawiając za wszelką cenę rozbić ją i 
zniszczyć. Bez preiekstu nie można się 
było do nikogo przyczepić, sprowako- 
wano więc robotników do strajku, by 
mieć wolne ręce do „czystki”, 

Wiedziano, że z powodu małych za- 
robków, będących następstwem 3-ech 
dni pracy, wśród robotników panowało 
wielkie rozgoryczenie i podniecenie. Po- 
'$pieszono się z wydaniem ckólnika o o- 
bliczaniu należności za urlopy, co było 
formalną przyczyną wybuchłego w sty- 
czniu strajku. 

Po strajku rozpoczęły się rugi. Nie 
przyjmowano z początku  doświadczo- 
nych i długoletnich rzemieślników, spro- 
wadzając na ich miejsce ludzi nowych, 
którzy mimo miernych kwalifikacyj fa- 
chowych, byli bardzo dobrzy, bo... współ 
pracowali z B. B., i „.władzami. Niektó- 
rzy z nich zaledwie po kilku dniach pra- 
cy chwalili się sami wobec robotników: 
że oni są z B. B. S. i że mimo wszystko, 
pracować tu będą. Oczywista, że tego 
rodzaju polityka kosztowała Wytwórnię 
tysiące złotych, fabryka bowiem musia- 
ła płacić za zepsuty materjał i za okres 
7-mio dniowej próby, z której nie miała 
żadnego pożytku, bo około 50 proc. no- 
wo przyjętych z powodu braku kwalshi- 
kacyj zostało zwolnionych. 

Dyrekcja widząc, że nowymi praco- 


*) Pierwszy artykuł na ten temat umiesz- 
czony był 30 lipoa r. b. 


+M. GELER, 
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U progu bankructwa 


Jeszcze o gospodarce w Państwowej Wytwórni Aparatów Telefonicznych na Pradze 
„SŚwoi'* ludzie przy pracy 


wnikami produkcji nie podniesie, zmu- 
szoua była przyjmować w większej licz: 
bie, niż początkowo zamierzała, starych 
chociaż znienawidzonych pracowników. 

Nieuzasadnione względami rzeczowe” 
mi wydalanie pracowrików i wypłaca- 
nie im należnej odprawy kosztowało 
Wytwórnię za ostatnie kilka miesięcv 
pokaźną sumę kilkudziesięciu tysięcy 
zł. W wielu wypadkach podrożała tak- 
że i robocizna, bo to, co stary robotnik 
nie przyjęty z powodu „niebłagonadioż: 
ności” wykonał za 5% gr., to samo, wy» 
konane przez nowoprzyjętego koszto- 
wało 45 gr, sztuka. To też gdy majstro 
wie lub brygadziści zwracali takim p»- 
nom uwagę na konieczność poprawie 
nia się w robocie, bc bez tego żadra 
protekcja ich nie utrzyma, tamci zaczę 
li pisać do władz denuncjacje. że ich 
prześladują (!!) „socjalistycznie usposo- 
bini” majstrowie i brygadziści. 


Oprócz rugów natury czysto polity- 
cznej, było jeszcze inne tło niechęci d» 
starych rzemieślników i majstrów. Mia- 
nowicie ci ostatni, mając długoletrną 
praktykę, surowo i bez ogródek kryty: 
kowali prowadzoną gospodarkę, uważa 
jąc ją za bardzo niesprawną i kosztow: 
ną. 

Przedewszystkiem chodziło tu o nad- 
mierne rozszerzenie personelu urzędn:' 
czego, który stanowi niespotykaną licz 
bę około 34%, na 800 robotników aż 249 
urzędników). Zrozumiałe jest, że ciężar 
utrzymania tak wielkiego aparatu spo 
czywa va barkach wyzyskiwanych nie 
jmiłosiernie robotników, którym tak po- 
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FRONT WŁOSKR 


(WSPOMNIENIA ROBOTNIKA Z WOJNY ŚWIATOWEJ). 
Szeregowiec Stefan Sakałak 


. Przygotowuje się wielka ofen 
sywa i nasz bataljoa wyruszy pierwszy, 
gdyż i „tak się już prządnie tawy 
wczasowsł' — jak mawiał nasz porucz: 
uk Nagy. Zresztą Łyliśmy na to w ka- 
żdej chwili przygotowani Jedno nas 
tylko przejmowało dreszczem strachu 
N. froncie, po stronie Włochów. poja- 
wili się Anglicy i lotnicy amerykańscy. 
Tobv było straszne! Z Włochami jesz 
cze pół biedy, Ale z Anglikami i Ame 
rykanami — ta już sprawa o wiele tru- 
dniejsza! 
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Od kilku dni jesteśmy juz „marsch- 
bereit” — przygotowani do wymarszu, 
Ćwiczenia się nie odbywają. Dniem i 
nocą czuwamy w pełnym rynsztunku. 
Śpimy, nie rozbierając się wcale. Do 
staliśmy już po cztery granaty ręczne, 
hełmy stalowe, jeszcze raz sprawdzamv 
maski gazowe, kapral Sommer dopy 
tuje się o „żelazne porcje”. — Broń Bo- 
że — ostrzegał — żeby który z was od- 
ważył się tknąć! Zato czeka — wiecie 
cu? 

— Rozstrzelanie przez powieszenie! 
— burknął z drwiącym uśmieszkiem 
szeregowiec Babiszyn, stary wyga fron 
towy. 

+» 

Co godzinę odchodzą z dworca w Me- 
ranie naładowane pociągi. Lokomotywy 
ciężko dyszą, sapią, rozpryskują woko- 
ło śmierdzący dym i odpadki sadzy, 
wioząc na front mięso armatnie. Na dru- 
gą lmiję szyn na tym samym dworcu za- 
jeżdżają pociągi sanitarne, wypluwając 
pokaleczone, zniekształcone oiała, na- 


pełniając powietrze 
chloroformu i potu. 


zapachem jodyny, 


Z bronią u nogi stoi nasz bataljon, 
czekając na rozkaz zajęcia miejsc w wa- 
gonach. Już jesteśmy w wagonach. Po- 
ciąg jeszcze nie rusza. Niewiadomo na 
kogo czeka! Wszak tym razem matki 
nie przyjdą pożeganć swoich synów, żo- 
ny swoich mężów, ani dziewczęta swo- 
ich chłopców! „Najbliżsi* są daleko od 
nas — bardzo daleko... 


Przypadkowo znalazłem się w jednym 
wagonie z moim Sakałakiem. W niczem 
się jednak nie zmienił. — Ten sam smu- 
tek, może jeszcze głębszy, wyziera z pod 
jego wyblakłych powiek, bruzdy w ką- 
cikach ust polałdowały się jeszcze głę- 
biej, ta sama rezygnacja — co dawniej. 

— Patrz! — powiadam do niego — 
jaka śliczna winnica tam na zboczu gór! 
Jak cudownie wygląda teraz z daleka 
nasza winiarnia „Drei Rosen"'l 

A on nic! Jakby nie do niego mówio- 
no. Ciężkie, przygnębiające milczenie, 
Wali ono jak obuchem w skronie, 


Nagle Sakałak zrywa się, — Słuchaj! 
— szepce mi do ucha. — Mam do cie- 
bie jedyną prośbę. Wiem, że nie wrócę... 
O ile polegnę... 


— Nie pleć głapstw! Przerywam mu 
stanowczym tonem. — Przestańże już 
krakać! Zwarjowałeś, czy col 


4 
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Dlugi już czas leżymy na skalistej, na- 
giej górze Monte Assolone. Worki z 
piaskiem ułożone jedne na drugich. two- 
rzą okopy. Zwoje drutu kolczastego o- 
pasują okopy zardzewiałym, luźnym 


Ji?) 


obrywano iony, akordy i premię. że 
dziś. przy 6-ciu dniach pracy. zarabiają 
oni niewiele więcej, niż dawniej przy 
3-ch dniach. Kosztem robotników Dv- 
rekcja czyniła oszczędności, obrywając 
im z cen-po 1 gr. lub po % gr. na sztu- 
ce, ale wyrzucano setki złotych. urzą 
dzając 3-dniowe, a czasem i dłużej trwa 
jące eskapady samochodami Wytwórn: 
z człowkami Dyrekcji i ich znajomemi na 
polowania to w Radomskie, to w Bia- 
łostockie i t. p, 

Stanowiska kierownicze, szczególniej 
w działach technicznych. obsadzone zo: 
stały przez młodych, a będących z so- 
bą w przyjacielskich stosunkach praco- 
wników P. W. Łączności. Stanowią oni 
między sobą solidarną i wszędzie popie: 
rającą się grupę, której błędy i przeo- 
czenia nie mogą ujrzeć w takich warun- 
kach światła dziennego. No cóż, przyja- 
ciele "szkodzić sobie nie chcą. 


Bywa, że np. w rysunku, wydanym 
na warsztat 7,3 + 2,8 + 1,7 mm. nie wy: 
nosi 11, 4mm., ale 10,5 lub nawet.. 12 
mm. 


Za bałagan w biurach włos z głowy 
nikomu dotąd nie spadł, ale gdy robot- 
nik na warsztacie omyli się choć tro- 
chę, wnet każe go się surowo zniżką pre 
mji, lub groźbą wydalenia, To też nic 
dziwnego, że doświadczeni majstrowie 
ze zdumieniem patrzyli na tą „zabawę 
w fabrykę" czynioną przez młodych 
ludzi, Wszak te roboty, które Wytwór- 
nia wykańcza połajerancie, w święta i 
w niedzielę a które z tego powodu ke- 
sztują bardzo drogo, są to przeważnie 


pierścieniem, wisząc jakby w powietrzu. 
Drewniane bowiem pale nie mogą się 
ugruntować w skalistej ziemi. 

Do częstych, śraiałfych ataków Wło- 
chów i Anglików przyłączył się jeszcze 
jeden, bardzo groźny i nieubłagany 
wróg, dziesiątkując codziennie nasze 
szeregi: pragnienie, W pustkowiu tem 
nie było ani jednej kropli wody. Podnie- 
bienie i gardła wysychały, spalały się 
na węgiel. 

Sakałaka dawno już nie widziałem. 
Dopytywałem się o niego kolegów i zna- 
jomych. Ale nikt nie mógł mi dać wy- 
raźnej odpowiedzi. Jedni mówili, że go 
widzieli rannego na stacji opatrunkowej, 
inni znowu twierdzili, że wyjechał do 
macierzystego pułku do Galicji. Opowia- 
dania te jednak były gołosłowne i bez- 
podstawne. 


'* 

W ciemną, dźdżystą uóc dostaję roz- 
kaz z kilkoma ludźmi spatrolować prze- 
strzeń na prawo od naszych okopów i 
wybadać, gdzie się znajduje gniazdo nie- 
przyjacielskich karabinów  maszyno- 
wych, prażących nieustannym ogniem 
nasze, mocno wysunięte naprzód prawę 
skrzydło. Trudno! Rozkaz — to rozkaz! 

W okamgnieniu jesteśmy gotowi. Czoł 
gając się na czworakach, wypełziiśmy z 
okopów. W porównaniu z tem nagiem, 
nieosłoniętem przedpolem, nasze okopy 
wydawały mi się prawdziwym rajem. 

Przeszył mnie ostry, zimny promień 
światła. Reflektor nieprzyjacielski ma- 
cał już po przedpolu, ciemne powietrze 
nad nami zamigotało różnokolorowemi 
rakietami. Widocznie zwąchano nas po 
tamtej stronie. Wnet też rozległ się su- 
chy trzask karabinu maszynowego. Przy 
padiiśmy do ziemi, wryliśmy się w szcze- 
liny skał i tak przeleżeliśmy do świtu 
pod gęstym gradem kul. 

Coś załurczało na horyzoncie. Zqgaliś- 
my dobrze ten furkot. To małe włoskie 
samoloty, t, zw. „gołębie” (ala bez po- 
kojaowych różdżek obtwaych). Ha zwia- 


zamówienie, leżące już w  Wytwórn 
długie miesiące, a niewykotane na cza: 
z powodu złej organizacji pracy. 

W takiej atmosferze, w ciągu ostat 
nich kilku miesięcy, wydalono z Wy 
twórni 7-miu długoletnich majstrów, zi 
stępując ich „swoim:” a poprawiło su 
o tyle że, jak nas informują, szmelcuj 
się dziś nie tak, jak dawniej, setki, al: 
tysiące sztuk. 

Pozatem dzieją rzeczy, które stano 
wozo wymagają wkroczenia Inspektor: 
pracy i ukarania winnych. Zmusza si 
robotników, by roboię, którą wykona! 
przed kilku miesiącami, a którą kontro 
la przyjęła jako dobrą, obecnie „popra 
wiali* w godzinach nadliczbowych, nu 
płacąc im za ten czas. Zdarza się takżi 
że robotnik, otrzymawszy na roboti 
zbyt krótki czas, nie chcąc się narazić 
na groźbę wydalenia za niewykonan:! 
jej w terminie, wykończa ją w godzi: 
vach nadliczbowych nie obciążając kar 
rob. temi godzinami 

Obecnie naczelnym dyrektorem oś 
kilku miesięcy jest inż. Graff, po które 
ġo przybyciu do Wytwórni dało su 
przedewszystkiem zauważyć wybitne o 
Żywienie w organizowaniu.. Przysposo 
bienia Wojskowego. Czy zdoła opisana 
przez nas stosuneczki uzdrowić? Nia 
wiemy. Uchodzi on za wybitnego fachn- 
wca. Ano, zobaczymy. 

Świadek. 

SPROSTOWANIE. W pierwszym raazym 


artykule wkradł się błąd, wydrukowano: 
„budowa dwóch gmachów kosztowała 
900.000 zł.” a powmno być: 9.000.000 zi. 


(dziewięć mi§onôw). 


nością i chyżością prawdziwych gołębi 
uwiiały się, dość nawet nisko w powie- 
trzu, omijając zręcznie pociski dział 
przeciwlotniczych i zasypując tymcza- 
sem nasze okopy bombami. Za nami 
wzniósł się wnet ku niebu wysoki słup 
ognia, rozległy się detonacje i głucha 
odgłosy wybuchów, zmieszane z ury* 
wanemi krzykami. W morzu ognia sta- 
nęły nasze okopy, do których droga 
nam została odcięta, X 

Z wioskich okopów już nas zauważo- 
no i zaczęto raczyć rzęsistyn. ogniem 
karabinów maszynowych. Na lewo, od 
nas, u wylotu ścieżki, widrkała jakaś 
grota, Tam się dowiec, — imaczej je- 
steśmy zgubieni. Pojedyńczo na raka, 
powoli, dopałzliśmy jakoś do zbawien- ' 
nej groty. Jesteśmy uratowami. 

LJ 


Od ścian groty wieje chłodem, wilgo- 
cią i nieznośnym trupim odorem. Nie 
można wprost tchu złapać. Na ziemi — 
puste pudełka od konserw, zardzewiałe 
odłamki bagnetów i łopatek, połamene 
resztki karabinów, owijacze i zakrwa- 
wione strzępy bandaży. Nagle oczy nam 
zajaśniały z radości. W kąciku leży 
trup — Amstrjak z wypchanym chłeba- 
kiem u boku. Głód mocno już nam do- 
skwierał. „Żelazne porcje” dawno już 
znikły, a pełny chlebak toć to prawdzi- 
wa uczłal 

Zbliżam się do trupa, Podnoszę ostroż 
nie hełm, którym przykryta była twarz: 
rój robaków rozpierzchł się na wszyśt- 
kie strony, Z twarzy nie pozostawało 
już nawet śładu. Podczas gdy jeden z 
nas wypróżniał chlebak trupa, ja staran- 
nie szukałem legitymacji poległego, Z 
małej zapasowej kieszonki spodni wy- 
dobywam blaszkę, zawiniętą w papie- 
rek. Otwieram skwapliwie i czytam: 
Piechur Stełan Sakałak, pułk... 

Nie mogłem już dalej czytać. Pociem- 
niało mi w oczach, ścisaęło pod seroem 


i upudłem na ziemię. 
O a ah. 
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Moriinista jest panem życia 
60 miljonów Niemców 


DALSZE REWELACJE O GOERINGU 


W związku z zapowiedzianym przez rząd nie- 
miecki terminem rozprawy przeciwko van dec 
Lubbe'mu, Torglerowi i trzem Bulgarom, rzeko- 
mym podpaiączom Reichstagu, utworzył się, jak 
już o tem donosiły telegramy, specjalny, wszech- 
świałowy komitet, który jednocześnie z sądem 
w Lipsku przeprowadzi publiczne dochodzenie, 
ma jące na celu udowodnienie przy pomocy całego 
szeregu dokumentów kłamliwości urzędowego ak- 
tu oskarżenia i stwierdzenia, iż właściwymi spraw 


cami i organizaiorami pożaru Reichsiagu byli 
Goering i Goebbels, najbiiżsi współpracownicy 
Hitlera. 


Ogłoszony w swoim czasie tekst memorjału, 
którego autorem był dr. Oberfohren, leader frak- 
cji parlamentarnej niemiecko-narodowych (par. 
tji Hugenberga) udowodnił niezbicie bezpośredni 
związek Goeringa z pożarem Reichstagu. Auten- 
tyczność tego dokumentu została całkowicie po. 
twierdzona przez ostatnie rewelacje prasy angiel. 
skiej. Wątpliwości co do udziału Goeringa w or- 
ganizowaniu tej fantastycznej prowokacji roz. 
wiały się zupełnie. W poszukiwaniu materjałów, 
któremi posługuje się ów międzynarodowy komi- 
tet, dążący do wydobycia na jaw wszystkich u- 
krytych sprężyn  zainscenizowanego pożaru 
Reichstagu, udało się dotrzeć do żródła wyjaśnia. 
jącego w ogromnym stopniu szczegóły biografji 
i charakterystyki Goeringa. 

Qto równocześnie w angielskiem i francuskiem 
wydaniu ukazuje się „Brunatna księga”, która na 
382-ch stromicach, popartych wgromną iłościa sfo- 
tograiowanych, autentycznych dokumentów, uka. 
zuje światu najwiarygodniejsze okoliczności, to- 
warzyszące pożarowi Reichstagu. 

Między innemi książka te posiada rozdział, po. 
święcony osobie Hermana Goeringa. W świetle 
tej biografji postać dzisiejszego pruskiego pre. 
mjera. przewodniczącego Reichstagu i potężnego 
rywal. Hitiera, ukazuje Się z niezwykłą plastyką 
jako jednostka psychopatyczna, dotknięta jed. 
nm z najstraszłiwszych nałogów, morfinomanją, 
znieksztatcającg psychikę i wynaturzającą wszy. 
stkie etyczne zasady w człowieku, 

Kapitan Goering urodził się 12 stycznia 1893 
roku, w Rosenheimie w bawarji. Ukończył szko- 
k kadetów w 1912 roku. Do lotnictwa w czasie 
wojny dostał się przypadkowo. Późniejsza jego 
karjera, jako jednego z najsławniejszych lotni- 
ków niemieckich, specjalisty od bojów napo- 
wietrznych (strącił około 40-tu francuskich apa- 
ratów), stała. się przyczyną jego ogromnej popu. 
łarności w całych Niemczech. Istnieje wiele jego 
urzędowych biografij, wszakże żadna z nich nie 


Mały icljcion 
Edykt licytacyjny 


ZLĄCYTOWANY ROBOCIARZ 

Na bramie domu na peryferjach miasta przy- 
lepiony edykt licytacyjny. Podpisany komornik 
rejonu. Sprzedaje s$ szafy, stół i stołki, ubra. 
nia.. Schodzą się „goście”.. przeważnie podej. 
rzene figury, żerujące na cudzem nieszczęściu... 

W podworcu stoją 

dwie sąsiadki, 

— A widzi pani, mówiłam, że tak się skończy. 
Nie zapłacili, no i licytacja. 

— Z czegóż mieli zapłacić, pięcioro drobiazgu, 
choroby, a tu jeszcze od tyłu miesięcy bez pra- 
cy... 

— Nie ma ochrony? 

— Widzi pani, jaka ochrona... Zaraz będzie li- 
cytacja.., 

Wszedł komornik ke 
a za nim „kupcy“ od kupowania „towaru“ na li- 
cytacji. Zrobił się ruch na zaśmiećonym pod. 
wowcu. Wynoszą rzeczy z parterowego mieszka- 
nia. a za uiemi idzie szczupły, wynędzniaty ro- 
bociarz z Żoną i dziećmi. Ona — on zawi. 
ska pięści. 

Krotko trwała licytacja — sprzedano marne 
sprzęty za marne pieniądze... i wywieziono je... 

W priem mieszkaniu pozostały dwa łóżka i 
kilka garnków pyłem pokrytych, bo i tak się w 
nich od dłuższego czasu nie gotuje — nie ma za 


Co... 
Stanał na środku izby zlicytowany robociarz. 


wspomina o tem, iż wszystkie bohaterskie wy- 
czyny Goeringa były wykonywane... pod wpły- 
wem morfiny. Szpryca Prawatza, z którą nie roz- 
stawał się nagdy Goering, posuwała jego odwagę 
do szaleństwa. Kiedy wojna została ukończona, 
nie mająca ujścia, a sztucznie podniecana, ener- 
gja Goeringa zbliżyła go do ruchu hitlerowskiego. 
W 1923 roku. po nieudałym puczu monachijskim, 
ucieka Goering do Włoch. Działalność jego w 
tym okresie jest okryta wielką tajemniczością. 
W 1925 roku Goering odnajduje się w Szwecji. 
gdzie pracuje w charakterze instruktora lotnicze- 
go w prywatnej fabryce samolotów, Nałóg mor- 
finomanji nie opuszcza go wszakże. Pobyt w 
Sztokkolmie, obfitujący w ogromną ilość... proto- 
kułów policyjnych z powodu zakłócania porząd. 
ku publicznego w szale morfinowym, doprowa- 
dza go wresźcie do domu obłąkanych w Langbro, 
gdzie Goering pozostaje na kuracji w ciągu 5 
miesięcy. Wszakże ataki szału są coraz częstsze 
i Goering zostaje przewieziony do szpitala Kon- 
radsberg pod Sztokholmem. Po chwilowej popra- 
wie Goering wraca do zakładu w Langbro. Re- 
produkowana karta pobytu kapitana Hermana 
Wilhelma Goeringa w zakładzie w Langbro dato- 
wana z dniu 1 września 1925 roku, a z adnotacją 
„szał morímowy“, stwierdza bezsprzeczność tych 
faktów. 

W tym czasie Goering poślubia panią Karin 
Vock, żonę rozwiedzioną szwedzkiego kapita. 
ma Kantzowa. Małżeństwo prowadzi w owym 
czasie proces o wychowywanie syna Tomasza. 
Sądy zajmując się lą sprawą, wydały za pośred- 
nictwem lekarza sądowego Karola Lundberga na- 
stępnjące orzeczenie: „Niniejszem stwierdza się, 
iż kapitan Goering jest chronicznym morfinistą. 
ząś żona jego, Karin Goering, urodzena Vock, jest 
chora na epilepsję. Sąd uznaje, iż dom małżon- 
ków Goering nie nadaje się do wychowywania 
w mm Tomasza Kantzowa, syna z pierwszego 
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Przez okno zaglądali ciekawi sąsiedzi, 
z kumoszck mruczała: 
— Mówiłam, że tak się skończy. 


IL. 
ZLICYTOWANY URZĘDNIK 

— Jaki wstyd tatusiu! Komornik zapisał rze- 
czy., — Temi słowy witała córka ojca, urzędni- 
ka państwowego. 

— Cóż zrobić, nie mam na czynsz, nie poradzę, 
pensję obcięli... weszli na nią... 

. Pewno, że wstyd, 
że ja urzędnik doprowadziłem do licytacji. 

— Tatuś przecie nie winien temu... 

«Przyszli licytować... 

Jaka to uciecha była w całym domu... a naj- 
więcej to cieszyła się pami dyrektorowa fabryki, 
co to ma 8 pokoi, wspaniale umebłowanych. 

— Misiu. widzisz tam córkę tego dziada u- 
rzędniczyny? Kryje się za firanką, by jej nie zo- 
baczono... 

— Dobrze tej małpie — mówi drwięąco brzyd. 
ka jak koczkodan Misia. — Kiapa z jej powo- 
dzeniem... 

Po licytacji wyprowadził stę urzędnik. Za 
resztką rzeczy, wiezionych na ręcznym wózku, 
szedl pochylony, Prowadziła go córka. Szli jak 
za pogrzebem. Nędza wygnała ich do tych, któ. 
rzy cierpią nędzę... na peryferje miasta, 


mI. Í 
NA WSł f 
— Nie przeżyje tego... „Lysa“ mi wzięto! O re- 
ty.. to pizecie żywiciełka nasza!... 
Tak krzyczała kobiecina, stojąca u progu cha- 
ty... 
A tam z dała na zakręcie za wsią, wiedli „Ły- 


Patrząc na płacząca żonę, na dzieci tulące się do ; s9“ — krowinę. Porykiwała od czasu do czasu 
niej... zaklal. | i obracała głowę ku chacie, ku swej gospodyni... | 


| 
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małżeństwa pani Goering". Niniejsze orzeczenie 
wydane zostalo w dniu 1 kwietnia 1926 roku. 

Goering wkrótce wraca do Niemiec i zajmuje 
obok Goebbelsa naczelne stanowisko w partji, 

„Rewoiucja narodowa“, dokonana w Niem- 
czech, wydaje oto w ręce morfinisty Goe- 
ring bowiem nie został wyleczony ze swego na. 
łogu — losy 60-ciu miljonów Niemców. Wiek- 
szość zarządzeń zdumiewających swem okrucień- 
stwem i sadyzmem, zosiała wydana własnie 
przez Goeringa, Wypracowany wspólnie przez 
niego i Goebbelsa plan prowokacyjnego podpale. 
nia Reichstagu, znajduje w Goeringu odważnego 
wykonawcę. Cały szereg popełnionych wszakże 
przeoczeń, które właśnie dają się wytłumaczyć 
sianem zamroczenia Goeringa, a rzucających się 
w aczy i potwierdzonych memorjałem Oberfohre- 
na, z całą niezbiiością ujawniają osobę prawdzi-, 
wego sprawcy pożaru Reichstagu. Jest nim Goci 
ring i sąd w Lipsku nie będzie mógł zwalczyć 
tego mnóstwa dowodów, które nagromadzonu 
już dla potwierdzenia tego faktu. 

Jedyną możliwością, przy której udałoby słę 
prawdzie wyjść na jaw, byłoby pogłębienie już 
istniejącego silnego rozdżwięku pomiędzy Hitle-' 
rem a Goerirgiem, Że rozdźwięk ten istnieje, ão- 
wodzą wydarzenia ostainich dni, kiedy Goering. 
korzystając z nieobecności Hitlera w Berlinie, 
zwołał nadzwyczajną naradę przywódców sztur- 
mówek, po przybyciu ze Syltu i wydał oficjalny 
komunikat o wprowadzeniu w życie całego sze- 
ragu nowych, drakońskich zarządzeń. Zaalarmo. 
wany wówczas wyłamaniem się Goeringa z pod 
jego kontroli Hitler, wstrzymał wprowadzenie w 
życie tych dekretów, ogłaszając komunikat cen. 
tralnego rządu Rzeszy o „poddaniu projektów 
nowych ustaw, przedłożonych przez (Goeringa, 
późniejszym naradom gabinetu", 

Od tej chwili walka Goeringa z Hitlerem za- 
ostrzyła się znacznie; wspomagany przez Gob- 
belsa, również rywalizującego z Goeringiem, Hi- 
tler, może się znaleźć w sytuacji, kiedy zagrożo- 
ny przez zdążającego do władzy byłego lotnika, 
będzie musiał poświęcić go w imię utrzymania 
jej we własnych rękach. Wtedy dopiero „praw. 
da o Goeringu* może wypłynąć na powierzchnię. 


WSPANIAŁY URODZAJ TEGOROCZNYCH 
ZBIORÓW, Pierwsze omioty żyta z tegorocznych 
zbiorów wykazały nadspodziewany urodzaj. Jak 
wynika z raportów nadesłanych do ministerstwa 
rolnictwa, w większej części kraju urodzaje są 
lepsze od średnich, w wielu wypadkach są tak' 
wielkie, że podobnych nie notowano od dziesiąt- 
ków dai. I tak np. w powiecie pińczowskim omło. , 
ty dały 25 metrów żyta z marga, podczas gdy w 
roku ub. olrzymywano po 10 metrów. 


Gosposia plakala... łkała., wyła z bólu... Zabrali 


| jej krowę za podatki, jej wdowie, matce sied- 


miorga dzieci.. zabrali i sprzedali za marnych 
kilka złotych. 
Go ona będzie robić, 


Rychło świt, zabierała 


bańki z mlekiem i szła do miasta oddalonego o 


dwie mile.. piechota.. aby sprzedać mleko... Za. 
robić na chieb dla dzieci... 

Czy mróz, sj śnieg, czy zawieja, czy deszcz, 
czy upał... szła przez las, przez wertepy... cał 
dzień zmitrężyła, aby dzieciom dać chłe. Aa 

Jutro już nie pójdzie. -lnag 
bo „Łysą” zabrali... „Łysą* — żywicietka.. 

Dzieci w koszulinach, pałrzą na matkę zdzi. 
wione.. One nie rozumiały co się stało. 


IV. il e 
Takie i inne obrazy są coraz częstsze, czy w 
mieście, czy na wsi, czy w osiedlach fabrycz- 


nych. 
Prawo nad wszystko! ESA ta 
Nie wolno łamać prawa, choć życie toczy się 
inaczej, Sm. a PH 
W: 4% ; 


WIELKA FABRYKA 

W Kancelarji zasłanej perskiemi aywanami 
siedzi w fotelu wybitym skórą dyrektor... 
Aromatyczny zapach dymu z cygara rozchodzi 
się po wytwornie urządzonym pokoju. F 

Dzwonek telefonu... F 

Pan dyrektor bierze słuchawkę.. ` 

— A to pan syndyk... dziękuję... więc podatek 
częściowe skreślony... resztę na raty.. Dziękuję- 
noże się spotkamy.. mała kolacyjka.. Będzie 
ta... wie pam mecenas.. Dowidzenia, 

Lokaj wniósł drugie śniadanie. Na srebrnej 
tacy „Martel“, w srebrnej wazie raki... 

(.). 
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Twarde jest prawo.. różne życie. 
—000— 
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„POLSKA POŁUDNIOWA”. — ODKRYCIE KUT PRZEZ WARSZAWĘ. — TAM, GDZIE WY. 
GNANO OWIDJUSZA.. — PLAŻA NAD CZEREMOSZEM. — Z CIEMNEJ — I JASNEJ STRO. 


NY. — KUTY RAJEM DLA.. SZEWCÓW. 
„Jadę na południe'.. Termin ten wobec zna- , 


nych trudności i ograniczeń paszportowych nie 
oznacza dziś wcale podróży na... ŚSycylję lub do 
Egiptu — rozumie się natomiast jako wyjazd do 
Polski „południowej“. Polska południowa... — to 
uroczy zakątek pokucki, ziemia morel i Hucu- 
łów — plaży rzecznych, nie ustępujących mor- 
skim i — słońca, słońca. 

Małopolanie, Lwowianie zwłaszcza, znają prze- 
ważnie ten kraj — w stosunku jednak do War- 
szawy był on niejako „odkryciem“. Zabłądził tu 
przed paru laty ten i ów — jedna i druga wybre- 
dna Warszawianka przyozdobiła mieszkanie peł- 
nym swoistego artyzmu huculskim kilimem, ka- 
setą „nabijaną”, czy misterną ramką, opowiada. 
jąc o cudownych właściwościach kąpieli w Cze- 
remoszu i — znajomość Warszawy z Hucułszczy- 
zną została zawarta. 

Dziś, sytuacja ułożyła się tak, iż trzy czwarte 
letników. to — Warszawianie, a zwłaszcza War- 
szawiamki. Nawet fryzjermistrz dla ich wygody 
zjechał tu z Warszawy. Twierdzą letnicy, że kii- 
ma! pokucki znakomity, pejzaż prześliczny, ceny 
niewysokie, a w widoku urodziwych, strojnych 
w samodziały Hucułek na maleńkich, objuczo- 
nych jak wielbłądy konikach i w czarnych o- 
czach Hucułów.artystów, oferujących w miłcze- 
niu swe piękne dzieła na sprzedaż — widzą zaj- 
mującą nowość, poprostu „egzotyzm”. Śnać Toz- 
mowa z przybyszem musiała być dla Hutuia nie- 
łatwą, bo sprzedający wyroby drzewne czy skó- 
rzane, jakoteż morele czy grzyby, mówią nie- 
zwykle skąpo — częściej posługują się gestem. 

Główna atrakcja Kut, — to Czeremosz i góra 
Owidjusz, gdzie wedle podania samotnie rozmy- 
ślał wygnany rozkazem władców rzymskich (za 
miecenzuralne poezje) świetny pisarz Owidjusz. 
Przepiękna góra. Zielone jej, skromniejsze sio- 
strzyce towarzyszą jej półwieńcem, a ona wynio- 


-— NA CZEM POLEGA „EGZOTYZM* KUT? 
W rynku w czasie targu wikiuały leżą na ka- 
mieniach bruku, a szczątki rogów, głów bara- 
| nich i wnętrzności koio jatek rzeżniczych wygłą- 
| dają jak okropne pobojowisko. Charakterystycz- 
| ne dła Kut są też targi na kozy, świnie i drób 
w samym środku miasia. Naprawa ulic odbywa 
się zawsze wśród sezonu; nasypuje się żwiru i ka. 
mieri i czeka się, by letnicy to utłukli i zrównali 
po wykręceniu swych trzewików i nóg. Przejeż- 
dżające autobusy obrzucają przechodniów żwi- 
rem, niczem huraganowy ogień artylerji. w cza- 
sie deszczu obryzgując dla odmiany błotem. Brak 
tu cennika dla fiakrów, co jest ważne ze względu 
na liczne wycieczki; daje się też odczuwać plaga 
faktorów, biorących od gościa po 5—15 zł. Przy- 
dałby się energiczny komitet letniskowy. Wpraw- 
dzie w zimie ks. senator Manugiewicz rozpoczął 
był pracę nad założeniem takiego komitetu, jed- 
nak po kilku zebraniach dał pokój, mówiąc: 
„W Kutach i bogowie sami nie poradzą”, A war- 
to popracować. Kuty mają wszelkie warunku pię- 
knego rozwoju. Społeczeństwo dawało lemu wy- 
raz, że opiekunów dotychczasowych ma dość — 
nie zależy im bowiem prawdziwie na podniesie- 
niu Kut. Najracjonalniej byłoby połączyć się ra- 
zem z Kutami Starymi i wspólnie wziąć się do 
pracy, 

Bo istotnie miejscowość jest piękna i ciekawa. 
Ma wiele cech odrębnych, stanowiących jej „e- 
gzotyzm”, 

Przedewszystkiem klimat, o temperaiurze do- 
chodzącej w lipcu i sierpniu 50*, bajność flory, 
cudowne kwiaty, róże, ołeandry, akacje, malwy, 
otulające każdy domek z charakterystycznemi o- 
zdobnemi werandkami, sady brzoskwiniowe i 
dojrzewające w ogrodach winogrona... Można m 
mieć i przysmaki niezwykłe: kozinę wędzoną 
i kozie aiami, przyrządzane przez tutejszych Or- 
mian, którzy tu zdawna meją kolonję, oraz nie- 


słem czolem najwyżej się wznosi, napół skalista, | faiszowane wino w granicznej rumuńskiej Wy- 


napół lasem iglagtym okryta, w zamyśleniu 
dumnem i wspaniałem, niby duch tego poety, 
którego cenzura z granic ojczyzny wygnała.. 
W uroczem miejscu pod samym Owidjuszem 
znaleść można idealny wypoczynek we wzorowo 
prowadzonym pensjonacie o nazwie pamiętnej 


góry, wyposażonym we wszystkie zalety — jest | 


on tu wogóle bez konkurencji, jako największy, 
a przytem w bajecznem otoczeniu. 
Słońce pokuckie opala niegorzej niż hełskie — 


ma plażach Czeremoszu bronzowe postacie w ty- | 


siącznych pozach chłoną siłodajne promienie, 
wpadając na kilka chwil w rwące fale i znów pod- 
dając się naświetlaniom na gorącym piachu. Cia- 
ła brunatne — orzechowe — czerwone — war- 
szawskie stroje — kostjumy — pyjamy — meksy- 
‘kañskie kapelusze i japońskie parasotki. Przed 
oczyma panorama gór, już rumuńskich, po Cze- 
Temoszu — granicy mkną tratwy, spławiające 
drzewo. 

Kuty są oazą względnego dobrobytu w lecie, 
dzięki ruchowi letników — na wsi jednak panu- 
je notoryczna nędza. Lud wygląda niesłychanie 
mizernie. Prócz kukurudzy nie używają prawie 
innego pożywienia. Opowiadają, że dla wyżywie. 
mia świń dają tu z braku lepszej karmy... odcho- 
dy końskie, utaczane w otrębach. Najubóższe ży. 
dostwo miesci się w ciekawy sposób w... bramach 
większych domów w Kutach, „meblując” je nedz- 
mym sprzętem i żelaznemi kuchenkami. 

Powódź zostawiła jeszcze tu i ówdzie ślady. 
Most kolejowy, prowadzący do Wyżnicy w Ru- 
munji, zbudowany świeżo, bo w r. 1930, załamał 
się pod próbą powodzi, jakby przyświadczając 
starodawnemu przysłowiu: 

„Polski most, 

Niemiecki post, 

Włoskie nabożeństwo... 
Drogi nie konserwowane, zniszczone, w samej 


„mieścinie wyboje, żwir i kamienie lak ostre, że 


„dzięki temu rozległe to miasteczko staje się w le- 
cie istnym rajem dia... szewców. Pierwszą czyn- 
„nością każdego letnika po paru dniach jest — 
„podzelowanie bucików, a że przybyszów liczy się 
na setki, prawie każdy szewc tutaj jest właścicie- 
„łem domku — wili, tonącej w kwiatach i wino- 
"gradzie. 

Oświetlenie miasta naprawdę horendalne: je- 
lidna lampa obok magistratu, reszia miasta w cie- 
mnościach egipskich. Można nietyłko połamać no- 
gi na wystających kamieniach, ale i głowę roz- 
bić o okna małych domków, pootwieranych na 
zewinątrz. Podobno rozpoczęto budowę elektrowni. 
mie wiadomo jednak, kiedy będzie ukończona. 


żmicy. Interesujmy się więcej „południem '| 
M. H. 


LISTY Z KRAJU 


PIENIADZE: „DOWÓD LOJALNOŚCI WOBEC 
PAŃSTWA* ` 
„Chorągwie i feretrony, 
Sztandary i procesyje, 
Uto treść majestatu, 
który w niewielu żyje”. 

„Tak — w swej „Księdze ubogich“ pisat 
wielki poeta Kasprowicz. 

Feretronów w Polsce teraz bardzo dużo i co- 
dziennie przybywają nowe. 

W Tarnowie od pewnego czasu na gwałt sta- 
rają się ci i owi uformować kolejowe przysposo 
bienie wojskowe. 

Stare chłopy, na których w domu czekają do- 
rosłe dzieci, biegają jak młodziki, przypominając 
sobie stare czasy, kiedy to pan kapral wołali 
„aui“ i „nieder“, 


* 


ma KPW orkiestry, zmartwienie stąd 
duże. Ale i na to jesi rada, i uprzejmie proponu- 
je się ZZKowcom, aby oddali dla KPW swą or- 
kiestrę, te jesi mundury i instrumenty. Przypo- 
mina to lisa, który zapraszał wronę, aby zeszła 
do niego z gałęzi drzewa na rozmowę. 

Teraz KPW musi mieć sztandar. A niechaj so- 
bie ma. Poprostu różne popijbraży mniej wysu. 
szą kieliszków, i mo zaoszczędzą na wódce — vd- 
dadzą na feretron i gotowe? Nie, tacy ofiarni oni 
nie są. Pieniądze na Sztandar mają, ałe nie w 
swoich lecz w cudzych kieszeniach. 

I oto pewnego pięknego dnia wisi takie sobie 
pismo w warsztatach kolejowych w Tarnowie: 

W dniu 17 września b. r. odbędzie się poświę- 
cenie sziandarm tutejszego ogniska KPW ufun- 
dor anego przez iuiejszych pracowników. 

Widomem zadokumentowaniem tego fenda- 
torstwa będą jeszcze wbite gwożdzie do drzewca 
sztandaru z wyrytemi nazwiskami pracowników, 
dla wszystkich ków. 

Ogólnie przyjętym zwyczajem. złożenie datka 
przy , nie powiamo nikogo 
odstraszać. gdyż wbity gwóżdź. jes! zaszczylnem 
potwierdzeniem popierania wzniosłej idea K., P. 


Wiackiej jak również LOJALNOŚCI WOBEC 
PAŃSTWA. , 

Gdyby jednak kiórzy z pracowników nie 
chcieli w tym solidarnem gronie pozostać, niech 
zgłoszą się natychmiast, najpóźniej do dnia 12 
sierpnia br. podpisanemu prezesowi ogniska, by 
uniknąć bezpotrzebnych kosztów przygotowania 
dia. nich wyż wymienionych gwoździ, 

Tarnów 10. 8. : 

: Inż. Letscher". 

Odkądże to złożemie datku na gwóźdź dla Mał- 
ka, Grzebielucha i spółki ma być „potwierdze- 
niem. lojalności wobec państwa? Takie bujdy o- 
powiada się kolejarzom, o których zasługach 
wobec państwa polskiego wiedziało każde dziec- 
ko. zanim jeszcze KPW odsłaniał swe feretro- 
ny” Wstyd! 

Kolejarze złożą chętnie jako dowód swej lojał- 
ności wobec państwa dalek na gwóżdź do brum- 
ny sanacji. 

Za dużo gorliwości, ie naczelniku! Stanow- 
czo za dużo gorliwości. Był już jeden taki gor. 
liwy. Nazywano go „Hugo“. Źle wyszedł na swej 
gorliwości. Kolejarze to wspominają. 

ZE O m Józek. 
—000— 
Psary, 18 siorpnia. 
Z NIWY SZKOLNEJ 


Przed trzema laty przybył do naszej wioski 
Psary (powiat Chrzanów) nauczyciel Leopold 
Schenk z Gó Śląsku i jakkolwiek nie miał 
jeszcze egzaminu kwalifikacyjnego, objął kie- 
rewnictwo czteroklasowej szkoły. Przybył z poza 
powiatu, ale nie obcy na tutejszym terenie, Już 
jako nauczyciel odznaczył się w Młoszowej za- 
łożemiem fabryki wykłuwaczek do zębów, na 
kiórą powyciągał z gospodarzy pożyczki i wre- 
szcie zba tował. 

Po przybyciu do Psar z błahych powodów roz- 
począł wojnę z wójtem i radą gminną. Nawy- 
mtyśłał wszystkim publicznie od smarkaczy ga... 
groził strzelamiem z rewołweru. Sprawa oparła 
się o nadę szkolną i starostwo — zjechał do Psar 
insp. Gębicki, a Schenk wójta i radę przeprosił 
i nastał chwilowo spokój. P. Schenk rozpoczął 
wiedy „oświatę pozaszkolną” i w tym celu zało- 
żył „Koło młodzieży wiejskiej" — urządzał za- 
bawy z tańcami i pijaństwem jedną po drugiej 
i to w lokalu szkolnym w dodatku wynajętym. 
Wpadł też na pomysł urządzenia iestynów pu. 
blicznych obok szkoły, W tym celu zbudował 
karuzelę, a drzewa na nią kazał chłopcom zrą- 
bać w hrabskim lesie, a za trud wynagrodził ich 
z budżetu szkolnego. Prowadził też dożywianie 
dzieci szkolnych, a jak dożywiał i kogo mógłby 
o tem wiele powiedzieć mieszkaniec Psar Stani- 
sław Graboś, który mu w związku z tem pu- 
blicznie zarzucił „masz pan czarne sumienie jak 
własne buty”. 

Uwieńczeniem państwowo-twórczej pracy p 
Schenka w Psarach jest jego udział w wyborach 
do rady gminnej ub. r. Spokojną ludność wioski 
rozdzielił na dwa namiętnie zwalczające się jë- 
szcze po dzień dzisiejszy obozy. Wybory odbyły 
się dwukrotnie i były dałekie od czystości, a ma. 
czał w nich ręce p. Schenk. Sprawa oparła się o 
prokuratorję i sąd, który obecnie w iej sprawie 
prowadzi śledztwo. Zaznaczam, iż od czasu o. 
wych osławionych wyborów Schenk po kilka ra- 
zy na tydzień zamiasi w szkołe bawił w Chrza- 
nowie, szukając protekcji u różnych prezesów 
sanacyjnych związków. 

P. Schenk ma też już sławę rzetelnego dłuż. 
nika o czem mogliby wiele powiedzieć kupcy z 
Trzebini — zaś w Psarach nabrał towarów w 
sklepie p. K. na okolo 600 zł. i nawet sądownie 
makazanych rat nie płaci. Przez cały rok dełe. 
gacja za delegacją z gminy kołata w radzie szkol- 
nej o jego przeniesienie, lecz bez skutku. Ostat. 
nio złożono prośbę z około 200 podpisami r 
ców. ale i w jej skuieczność nie bardzo wierzy- 
my, bo p. Schenk ma podobno w Chrzanowie o- 
pinję tęgiego wykonawcy programów państwo- 
wego wychowania w szkole i w gminie. Dłatego 
też na iej drodze szukamy sprawiedliwości i od- 
dajemy działałność tego nauczyciela pod sąd o- 
pinji publicznej. izisiaj kiedy setki młodych 
nauczycieli, pełnych zapału do pracy wyciąga 
błagalne ręce z prośbą o jakąkolwiek posadę — 
kiedy ludzi w sile wieku doświadczonych i w 
zawodzie mauczycielskim dobrze zaprawionych 
redukuje się dla jakiegoś ciasno pojętego dobra 
szkoły — z drugiej strony tołeruje się i otacza 
specjalną opieką takich panów jak powyżej opi- 
sany. 

Czy rada szkolna powiatowa skłonną jest za. 
jąć się usunięciem złego z naszej szkoły w Psa- 
rach? Jeżeli to nie nastąpi, będziemy musień 
sprawę tę przedstawić nawet p. ministrowi o- 
światy. Zapytnjemy się kompetentne w tej spra- 
wie czynniki na cos j 


x 
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Chrzest olejem rycynowym 


HITLERYZM NAŚLAĄDUJE FASZYSTOWSKIE METODY 


W pamiętniku byłego posła do parla- 
mev'u wisoskiego Emilia Lussu, który przed 
kilku laty pierwszy ujawnił tajemnicę tra- 
gicznej śmierci Matteotiego, jeden z roz- 
działów zatytułowany „Chrzest faszystow- 
ski“, opisuje praktyki luszystów włoskich, 
które żywo przypominają obecne metody 
hitlerowskie. Przytaczamy fragment tego 
rozdziału. 

<erranova jest małem miastem na północnym 
wschodzie Sardynji. Ludność była antyłaszy- 
stowska. Ekspedycja dwustu faszystów, uzbro- 
jonych w karabiny maszynowe i bomby, wyru- 
szyła w tajemnicy z Citavecchia wśród nocy. 
Planowano niespodziany atak. O świcie wypra- 
wa przybyła do Terranovy. Pogrążoną we śnie 
ludność obudził huk bomb i miarowy trzask 
karabinów maszynowych. Faszyści, podzieleni 
na grupy, przypuścili formalny szturm do mie- 
szkań antyfaszystów, wyważali drzwi, wy- 
bijali okna. Zaalarmowana przez napadniętych 
policja w myśl otrzymanych instrukcji nie opu- 
szczała koszar. 

Trzystu „podejrzanych wywleczono ną uiticę. 
Nieliczni tylko zdołali uciec za miasto... Zdemo- 
lowano i ograbiono lokale organizacji robotni- 
czych. O godz. 10 miasto było „zdobyte“. Pojma- 
nych opozycjonistów zaprowadzono na plac 
miejski. W koszulach, nieobuci musieli w wy- 
prężonej postawię przedefilować przed frontem 
faszystowskiej ekspedycji Po defiladzie nasią- 
pił obrzęd „patrjotycznego chrztu”. W ceremo- 
nji tej święconą wodę zastępował olej rycynowy, 
jako środek nawrócenia neofity. Ceremonie te 
odbywały się w Turynie, Medjolanie, Florencji, 
Bolonji. Dozy sięgały niekiedy pełnego litra ry- 
cyny. Odmowę picia rycyny karano doraźnem 
pobiciem, która nierzadko kończyło się śmiercią. 
Obezwładnionemu i skatowanemu „buntowniko- 
wi“ otwierano usta przy pomocy specjalnie przez 
pałkarzy wynalezionego mechanizmu. Stosowa- 
no też lekarską sondę. Doza oleju odmierzana 
była proporcjonalnie do oporu heretyka. W nie- 
których wypadkach dolewano do rycyny naftę 
i jodynę. Nierzadkie były następstwa tych za- 
biegów — ciężkie schorzenia lub wypadki śmier- 
ci. Kobiety nie korzystały podczas ceremonji 
chrztu z żadnych przywilejów. 

W Sardynji nie znano jeszcze tego obrzędu. 
Wyprawa karna zainaugurowała dopiera nowy 
system. Wyspa zawsze zresztą była spóźniona 
w pochodzie narodowej cywilizacji. 

Ceremonja rozpoczęła się przy odgłosie bęb- 
nów. Naczelnik wyprawy wygłosił krótką prze- 
mowę. Po tem, przyłożywszy lufę rewolweru do 
skroni najbliżej stojącego więźnia, wypowie- 
dział sakramentalne zdanie: 

— Pij w imię ojczyzny! 

Ze wstrętem, obrzydzeniem wszyscy po kolei 
pili Jeden tylko — chłop — odmówił. Chłop 
milczał. Grożby rewolweru >kazały się próżne. 
Faszyści poczuli się urażeni w swej godności. 

— Śmierć zaprzańcowi! — roziegły się okrzy- 
ki, którym towarzyszył spazmatyczny płacz 
zgromadzonych na placu kobłet. l 

Naczelnik ekspedycji powtórzył 
rozkaz picia. Chłop odpowiedział 
„Sk... synie!* = 

— Pałką po łbie! — padł rozkaz. Ka 

Wkrótce zmasakrowana twarz chłopa przej- 
stoczyła się w krwawą miazgę. Nieprzytomne- 
go odtransportowano na noszach. Ceremonja 
zdawała się zbliżać ku końcowi. Wśród więź- 
niów znajdował się przywódca miejscowej opo- 
lzycji socjałisiycznej, adwokat. Liczył 60 lat. 
"Wypił pół litra rycyny. Wywleczony z łóżka, 
byl prawie nagi. Bez sprzeciwu wykonał 
rozkaz, w nadziei rychłego powrotu do domu. 
'Nie wiedział, że przeznaczony był do roli 
„gwoździa programu”, Obrzędy chrztu były u- 
'kończone. Na środku placu umieszczono stół 
Adwokat otrzymał rozkaz wwęłoszenia mowy 
ku czci Mussoliniego. Spokojnie odmówił Wy- 
mierzono mu dwa ciosy pałką w skronie. Pod- 
czas tej egzekucji przybyły na plac każni dwie 
córki adwokata, z których starsza liczyła 15 lat, 
Rzuciły się z przeraźliwym piaczem w objęcia 
ojca. Naczelnik ponowił rozkaz. Odmowa — i 
znów interwencja pałki. Ciosom akompanjował 
'wstrząsający krzyk córek: 

— Nie zab jajcie ojca! mie zabijajcie! 

— Wygłoś iaowę! — ryknął naczelnik, podnie- 
cony widowiskiem, — a oszczędzisz łez i krzy- 
ków tym niewinnym istotoml 

Córki błagamie zawodziły: — Mów, ojcze, 
mów! 

Czego nie potafiły dokonąć pałki, dokonały 


uroczyście 
słowem: 


łzy dzieci. Adwokat wszedł na stół i rozpoczął — 
wśród ryków faszystów — przemowę: 

— Dobry rząd Mussoliniego... — rozpoczął. 

— Mów przedtem o łajdactwach demokracji!— 
wrzasnął naczelnik. — Przyznaj się do zdrady 
ojczyzny! 

Adwokat wykonał rozkaz. Faszyści doskonale 
się bawili. 

Śmiechy, sprośne przekleństwa towarzyszyły 
każdemu zdaniu. 

— A teraz uczcij Mussoliniego! — rozległy się 
wokół triumfalne krzyki. 

W tym momencie nastąpiła niespodzianka. 
Drżęcy na całem ciele, blady i zmaltretiowany 
adwokat, wyprężył się, osiatkiem sił krzyknął: 


„Łotry!* — i padł nieprzytomny na ziemię. 


PRZEGLĄD PRASY 


„SAMI NA PLACU” 


(p „Gazeta Polska" walnie rozprawia się z „ga. 
snącym światem” z okazji dyskusji o elitarnej ka- 
ście wojowników, mających stanąć ponad resztą 
społeczeństwa: 

„Na He dyskusji, wywołanej przez mowę 
pułkownika Sławka, można znów stwierdzić 
tę samą prawdę. Jesteśmy sami na placu. 
Podobnie jak w sprawach gospodarczych czy 
politycznych — tak dzisiaj nawel w sprawie 
tak zasadniczej jak.ustrój państwa — niema 
bodaj poza naszym obozem żadnej idei, aa 
którą stałaby wiara i namiętność. Przeciw- 
stawia się nam złość, ale nie myśl, przeczenie 
nie twierdzenie, pustka nie przekonanie". 

Trudno nie przyznać racji „Gazecie Polskiej", 
że razem ze swoim pomysłein są sami na placu. 
Zupełnie sami. Poza tym „placem“ stoi cale spo- 
łeczeństwo i dość dobilny dało temu wyraz, 

Poza tym „placem“ stoi miljonowa masa robot- 
nicza i chłopska, która nie zadowoli się spogląda- 
niem ze swego padolu straszliwej nędzy i rozpa- 
czy wgórę ku fotelom wyurderowanej nowej ką- 
sty sziącheckiej, ale z racji swej liczby j swych 
potrzeb domaga się całkowitego udziału w rzą. 
dach. Przyjdzie może czas, że ta „samotność”* od. 
bije się na „samotnikach“ namacalnie. 1 

A mówić, że poza tymi, którzy swoje złote i że- 
lazne krzyże wojenne przetopić chcą na kajdan- 
ki dla reszty narodu, którzy chcą je zamienić na 
legitymacje, dające stały dostęp do władzy i żło- 
bu, mówić, że poza nimi, poza ich „obozem“, któ- 
ry dawno przestał być wojennym, a stał się sana- 
torjum'" dla pragnących spokojnego, sytego doży- 
wocia, że poza nimi niema żadnej idei, jest ol- 
brzymiem zaśiepieniem. 

Jest idea, nurlująca coraz silniej masy, zapala- 
jaca je do decydującej walki o własną władzę, o 
wywalczenie sobie nareszcie możliwej egzystencji, 
w innym oczywiście ustroju. Przecież o tem naj- 
lepiej powinni wiedzieć redaktorzy „Gazety Pol- 
skiej”. Stoją przecież blisko tych, którym prze- 
syłane sa zastraszone meldunki konfidentów o 
tych... innych ideach. 

Sami na placu.. Naprawdę sami. 


„ŚWIAT ODRUTOWANY" 


Sanacyjny „Kurjer Poranny" tak kończy swe 
rozważania na temat prób wyjścią z kryzysu dro- 
ga zamknięcia granic między państwami, drogą 
samowystarczainości: 

„Nietylko nie będzie można liczyć wówczas 
na przezwyciężenie kryzysu, ale przeciwnie, 
bezrobocie się wzmoże, a zredukowana dzia- 
łalność wytwórcza ludzi sprowadzi na świat 
nędzę. jako normalną i powszechną formę by 
towania ziemskiego. 

Cywilizacja nasza stanie się podobna do o- 
« wych chorych, przesyconych morfiną, którzy 

snem śmierci okupują chwilowe uśmierzenie 
swych cierpień", 

Takie beznadziejne refleksje na temat przyszło- 
ści ustroju kapitalistycznego. miolającego się w 
przedśmiertnych drgawkach, snują się coraz czę- 
ściej po łamach prasy burżuazyjnej. 

Brak im tylko jednego: wyciągnięcia konsek- 


wencji, 
W CIENIU SZUBIENIC 


W Katowicach omało nie zawisło wczoraj na 
szubienicy trzech młodych bezrobotnych. Sąd ska- 
zał ich na śmierć przez powieszenie, ale ze wzglę- 
du na młody wiek, zamieni? im karę śmierci na 
dożywotnie więzienie, 

Katowickiej „Polonji" nasuwa to następujące 
uwagi: i i 
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„Wypadek groźby trzech szubienice w Ka- 
towicach ma znaczenie nietylko lokalne, ale 
i ogólne. Podobnych wypadków, jak ten w 
Katowicach, mamy wiele na terenie państwa. 
Niema zakątka w Polsce, któryby był od nich 
wolny. Wypadki te powinny wslrząsnąć su- 
mieniem społeczeństwa i kierowników pań- 
stwa i przypomnieć im, że największą kięską 
Polski jest bezrobocie i że walka z niem i do- 
starczanie pracy ludziom jest dzisiaj zada- 
niem najważniejszem i najpilniejszem polity. 
ki socjalnej, gospodarczej ił państwowej Pol- 
ski. 

Klęska bezrobocia jest następstwem wadli- 
wego ustroju gospodarczo-spolecznego i skut- 
kiem biędnej polityki gospodarczej i socjal- 
nej pańsiwa, Walka z bezrobociem jest za- 
daniem. unoszącem się wysoko ponad spory 
partyjne. Całe społeczeństwo i wszystkie czyn 
niki państwowe powinny poświęcić jej całą 
swoją uwagę i wszystkie swoje wysiłki. Bez 
wycięcia tego raka, toczącego nasz organizm 
narodowy, polityka państwa w żadnej dzie- 
dzinie życia nie może być pomyślana, a suk- 
cesy jej są tylko sukcesami pozornemi. Czas 
nareszcie trzeźwo spojrzeć prawdzie w oczy 
i zrobić obrachunek sumienia!" 


Polskie Radio 
zredukowane 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 18 sierpnia. 

Agencja „Press™“ doniosła, że wiaqze Polskiego 
Radja przeprowadziły akcję oszczędnościową, 0- 
bejmującą redukcje uposażeń pracowników i wy. 
datków rzeczowych. Redukcje te objęły przede- 
wszystkiem honorarja wykonawców i prelegentów, 
co dotkliwie odbiło się n4 wartości programów 
tak pod względem iiościowym jak i jakościowym. 

' Taka polityka, idąca po linji najmniejszego o- 
poru jest dość krótkowzroczna, a skutki jej już 
się ujawniły stałym spadkiem iiczby aboneniów, 

Abonenta trudno przekonać, aby w okresie o- 
gólnego diożenia pieniądza, zmniejszania zatob- 
ków i łanienia rynków, opłacał tę samą kwotę 3 
złote, dlalego tylka że Polskie Radjo lekkomyśl- 
nie zaangażowało się w budowę stacji raszyńskiej, 
która miała stanowić ekspansję na kresy wscho- 
dnie, a w istocie nie przyniosła ani dziesiątej czę- 
ści spodziewanego zwiększenia konsumcji. Pędze- 
nie i amortyzacja teg; kolosa są bezwzględnie de= 
ficylowe, a biurokraiyczna administracja rozra- 
sta się widocznie kosziem oszczędności programo- 
wych. 

Trzy czwarte programu — to płyty gramofos 
nowe, komunikaty i przeróżne gratisowe imprezy, 
w pozostałej zaś części akcja oszczędnościowa do- 
konywa się z kieszezi wykonawców, Konsekwe'1- 
cje więc ponoszą w pierwszej linji abonenci, wy- 
konawcy i pracowr.cy radja, a zatem ci, którzy, 
najmniej się do obecnego stanu przyczynili. Abo_ 
nenci zaś krakowskiej rozgłośni zostali w sposób 
szczególnie dolkliwy pokrzywdzeni: odebrano im 
godzinę wieczornej audycji (23—24 godzina) nie 
dając im wzamian audycji porannej, którą nada- 
ja pozatem wszystkie inne rozgłośnie, 

Jeśli więc abonament radjowy jest w ogólności 
monopolowem zdzierstwem, to krakowscy słucha. 
cze winni za ten monopol płacić o 10 procent 
mniej. 


Podziękowanie 


Serdeczne podziękowanie składamy za szczere 
wyrazy współczucia z powodu strasznego ciosu, 
jaki nas spotkał przez śmierć nieodżałowanej pa- 
mięci Męża i Ojca śp. Michała Węgłowskiego, 
oraz tym, którzy oddali ostatnią posługę na po- 
grzebie w Borysiawiu, Przedewszysikiem składa. 
my ziękowania tysiącznym rzeszom robotni- 
ków oraz przyjaciołom Zmarłego, dalej tow. pos. 
Żuławskiemu, tow. Stańnczykowi, tow. Topinko. 
wi, tow. Hałuchowi tow. Przewłockiemu. tow, 
Florkowi, tow. Moroniowi, tow. Jurze, tow. Ko. 
larzowi, tow. Sławiczowi, tow. Ożdze i innym, ra- 
dzie robotniczej w Borysiawiu, Zw, metalowców, 
Zw. górników, Centr. Zw. górników, Centr. Zw. 
rob. przemysłu chemicznego, rob. saiinarnym t 
OKR PPS Podkarpacia. żona z dziećmi, 
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TELEGRAMY 


PKO PRZEJMUJE ORBIS 


Warszawa, 19 sierpnia (lel. wł.). Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, podpisaną zostala umio- 
wa między PKO a biurem podróży Orbis, na mo- 
cy której PKO przejęła wszystkie agendy tego 
przedsiębiorstwa, 


OBNIŻKA PŁAC LEKARZY KASY CHORYCH 

Warszawa, 19 sierpnia (tel. wŁ), Zarząd Kasy 
chorych obniżył płace lekarzy etatowych o 5 do 
15%. Zniesiono także dodaiki specjałne į obniżo- 
ne stawki za prace w ambulator jach. 


ZAINTERESOWANIE POLSKIM PRZEMYSŁEM 
NAFTOWYM 


Warszawa, 19 sierpnia (tel. wł.) Dnia 15 bm. 
przybyli do Warszawy pp. Gustaw Nobel i Henry 
Bedford, członkowie rady nadzorczej spółki ak- 
cyjnej „Standard Nobel w Polsce“. Chodzi o zo- 
rjentowanie się w stanie naszego przemysłu naf. 
iowego, © widoki wyjścia z kryzysu i o możli- 
wości rozwojowe. * = 


KURS DOLARA 


Warszawa, 19 sierpnia (lel. wł). Dziś w obro- 
tach prywatnych notowano dolara 6'55 zł. Bank 
Polski płacił 6'45 zł. 


SKARGA NIEMIECKA DO LIGI NARODÓW 


Berlin, 19 sierpnia. Biuro Wolfa donosi, że 
Volksbund niemiecki w Katowicach wniósł do 
Rady Ligi Narodów imieniem „Kaltowitzer-Zig." 
i „Oberschlesischer Kurier" petycję, w której 
skarży się na „gnębienie prasy Imniejszościowej 
na Górnym Śląsku przez liczne konfiskaty, jakie 
miały miejsce w miesiącach kwietniu i maju 
b. roku.“ ` i 

ARESZTOWANIE KONSULA 


Berlin, 19 sierpnia. W Hannowerze aresztowa- 
no wczoraj popołudniu konsula holenderskiego 
Tiefersa w chwili, gdy z żoną i córką opuścił bu- 
dynek konsulatu, udając się na spacer. Tiefers, 
który był również dyrektorem banku hipoteczne- 
go. aresztowany zosiał pod zarzutem sprzeniewie- 
rzenia większych sum pieniędzy bankowych. — 
Odstawiony do więzienia sądowego, Ticfers usi- 
łował się powiesić, 


DOLLFUSS U MUSSOLINIEGO 

Wiedeń, 19 sierpnia. Kanclerz związkowy dr. 
Dolifuss wyjechał dziś do Rimini, gdzie spotka 
się z Mussolinim, który bawi tam na urlopie wy- 
poczynkowym. Wyjazd Dolifussa do Włoch stoi 
w związku, z przeslanem mu swego czasu przez 
Mussoliniego zaproszeniem, którego jednak nie 
mógł wcześniej uwzględnić, gdyż zatrzymały go 
w kraju ważne sprawy polityczne. 


KATASTROFA SZYBOWCA AUSTRJACKIEGO 
Wiedeń, 19 sierpnia. Ubiegłej nocy spadł w 
Salzburgu szybowiec lotnika Józefa Engla, który 
wczoraj popołudniu wystartował do nocnego lotu 
okrężnego. Pilot poniósł śmierć na miejscu. 


ROZMOWY NAD POROZUMIENIEM 
FRANCUSKO.WŁOSKIEM 


Paryż, 19 sierpnia. Rzymski korespondent „Ma. 
tina” donosi, że nowy ambasador francuski w Rzy 
mie de Chambreun odbył wczoraj z podsekreta. 
rzem slanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
Buvichem dłuższą rozmowę, której przypisuje do- 
niosłe znaczenie. Rozmowa ta, zdaniem korespon. 
denta, miała ną celu przygotowanie przyszłych 
rokowań dypiomatycznych, które mają być pod- 
jęte po powrocie Mussoliniego z urlopu, celem o- 
siągnięcia porozumienia francusko-włoskiego w 
sprawach polityki Europy środkowej i w kwesiji 
rozbrojenia. 


POŻAR JACHTU FRANCUSKIEGO MINISTRA 
Paryż, 19 sierpnia. Na pokładzie jachtu moto- 
rowego francuskiego podsekretarza stanu dla spr. 
gospodarczych, Patenotre'a, wybuchł w Cannes w 
chwili, gdy jacht dubijał do brzegu, pożar, który 
momentalnie objął cały statek. Patenotre i goście 
jego, przeważnie osobistości ze świata dyplomaty. 
cznego i politycznego, zmuszeni byli do ratowa- 
nia się przez wskoczenie do morza i dotarcie 
wpław do brzegu. Jacht spłonął doszczętnie 


KATASTROFALNA POWÓDŹ 
Londyn, 19 sierpnia. Północna część wyspy 
Trinidad nawiedzona została katastrofalną po- 
wwdzią, która zniszczyła wszelkie zbiory. We- 
zbrane rzeki zalały liczne osiedła ludzkie. 


' Bunt robotników hitlerowskich - 


Berlin, 19 sierpnia. Wedle wiadomości nadcho- 
dzących z Weimaru, w zakładach potasowych Tu. 
ryngji północnej wybuchły wśród robotników 
poważne zamieszki. W okolice zagrożone ścią- 
gnięto znaczne posiłki policyjne. Dokonano licz- 
nych aresziowań. Na polecenie luryngijskiego 
ministra spraw wewnętrznych, w Sonderhausen, 
gdzie miało dojść do poważniejszych starć are- 
sztowano m. in. kierownika okręgowego hiiierow- 
skiego frontu pracy. 


OBŁAWY 


Berlin, 19 sierpnia. W Opolu wpadła policja na 
trop nowej tajnej organizacji komunistycznej, a- 
reszlując przeszło 60 członków. Podczas rewizji 
wpadło w ręce policji 12 kg. materjału wybucho- 
wego, 20 granatów ręcznych, 17 karabinów wraz 
z 2 tysiącami naboi, oraz większa ilość rewolwe- 
rów i rozmaitege innego sprzętu zakazanego 
W Lubece wykryła policja tajny skład broni, na- 
leżący do dawnych członków Reichsbanneru. Axe- 
sztowano 20 osób. 


Berlin, 19 sierpnia. W Norymberdze zarządzono 
wczoraj wielką obławę policyjną przeciw komu. 
nistom, aresztując 55 osób, Podobną obławę prze— 
prowadzono również w Akwizgranie. gdzie aresz. 
towano trzydziestu komunistów. 

„ŚWIAT NIE ROZUMIE..." 

Wiedeń, 19 sierpnia. Donoszą z Berlina, że je- 
den z nielicznych bawiących obecnie w Niem- 
czech turystów amerykanskich, niejaki dr. Mul- 
viball został na ulicy unter den Linden w Berlinie 
ciężko pobiiy przez hilierowców, ponieważ przy 
przemarszu „oddziału szturmowego" nie podniósź, 
mimo wezwania, ręki do pozdrowienia faszystow- 
skiego. Sprawą zajął się generainy konsulat Sta. 
nów Zjednoczonych w Berlinie. 

ROBOTNICY ANGIELSCY BOJKOTUJĄ 
NIEMCY 

Londyn, 19 sierpnia. Rada angielskich związ. 
ków zawodowych wystosowała do swoich człon. 
ków nowy apel, w ktorym wzywa do bezwzględ- 
nego bojkolu gospodarczego Niemiec. 


Plan zamachu na ministrów austrjackich 


Wieden, 19 sierpnia. Policja wiedeńska a'esz. 
towała robotnika Kerna, członka austrjackiej par- 
tji hitlerowskiej, który przed pazu dniami powró- 
cił z Berlina, dokąd wyjechał przed paru tygo. 
dniami z Wiednia bez paszportu. — Znaleziono 
przy nim dokumenty, z których wynika, iż przy. 
wiózł on z Berlina plan zamachu na życie kan- 
clerza Dołlfussa i innych ministrów ausirjackich. 
Kern odsiawiony został do aresztu sądu okręgo- 
wego. 

briki 19 sierpnia. Specjalny korespondent 
wiedeński dziennika „News Chronicle“ donosi, że 
Niemcy wbrew zobowiązaniu w dalszym ciągu 


PRZEMYSŁ AMERYKAŃSKI PRZELEW 
ROOSEVELTOWI 
Nowy Jork, 19 sierpnia. Plany gospodarczo-pe- 
lityczne prezydenta Roosevelta, zmierzające do u- 
ręgulowania kwesiji czasu pracy i plac robotni- 
ków, natraliają na największy opór w sferach cię- 


uprawiają propagandę radjową w Austrji i szka- 
lują rząd Dollfussa. Propaganda radjowa, która 
w okresie ożywionych rozmów dyplomatycznych 
trochę ucichła, podjęta została obecnie z jeszcze 
większą zjadliwością, budząc wśród ludności au- 
strjackiej wielkie zaniepokojenie. 


POMOC MOCARSTW DLA AUSTRJI 
Paryż, 19 sierpnia, Wedle „Petit Parisien“ mię- 
dzy Paryżem, Londynem a Rzymem prowadzone 
są obecnie pertraktacje dyplomalyczne, zmierza- 
jące do udzielenia Austrji pomocy finansowej i 
gospodarczej. 


kowie tejże bandy mają wynotowane numery Wy- 
wieszenych w oknach kolekiur losów loteryjnych. 
W dniu ciągnienia, ci, którzy urzędują w dyrek- 
cji loterji państwowej. po wyciągnięciu większej | 


| wygranej natychmiast podają jej numer wspól- 


żkiego przemysłu kopalnictwa węglowego. Jak | 
słychać, przemysłowcy wysuwają obecnie wątpli. | 


wości co do legalności poczynań prezydenta Roc- 
sevella i rozważają możliwość zwrócenia się do 
najwyższego trybunału o wydanie orzeczenia, czy 
plan gospodarczy Roosevella zgodny jest z jego 
uprawnieniami konstytucyjnemi. 


f kraju ize swiata 
a . a . 

JAK GINA GÓRNICY. Przed paru dniami pi- 
saliśmy o stosunkach na kopalni „Sobieski w 
Borach, pisaliśmy jak się opiekuje dyrekcja i 
kierownictwo tej kopalni potłuczonymi robotni- 
kami, Dzisiaj jesteśmy zmuszeni do zanotowania 
tego, że dnia 19 lipca b. r. zostal potuczony przy 
pracy górnik Stanisław Kaczmarek tak ciężko, 
że w drodze do szpiiala zmarł, a 26 = poi 

racy na miejscu zabit nik Stanisław 
Poda, MAk jego pe Far Gustra został 
ciężko zraniony w głowę. Powyższe wypadki są 
nasiępstwem nadmiernego „wyścigu pracy”, du 
którego bezwzgiędnie pędzi inżynier i kierownik 
kopalni p. Zborczyński, Stosunki na tej kopalni 
pod kierownictwem dyrektora p. Domina i inży- 
nierów Zborczyńskiego i Zajiczka charakteryzu- 
je fakt, że do wynoszenia potłuczonych robotni- 
ków niema żadnych nosideł, tylko noszą tych 
nieszczęśliwych ludzi na kawałku złamanej dra- 
biny, lub wożą na wózku, który jest do wużenia 
drzewa w kopalni. Na takie postępowanie niema 
nazwy możliwej do wydrukowania w przyzwoń. 
iem piśmie. Wszakże sami robotnicy ponoszą du- 
żo winy tem. że ten sian dotychczas tołerująl 
Czy nie czas do zmiany tych anormalnych sto- 
sunków? Górnicy z kopalni „Sobieski“ czy Was 
nie siać na zbudowamie potrzebnej w tym celu 
siły związkowej w GZG? 

SPROSTOWANIE NAZWISKA. W korespon- 
dencji z Grybowa, umieszczonej w naszem piśmie 
z dnia 17 bm., mylnie podane zostało kilkakrot. 
nie nazwisko bczrobolnego, okradzionego przy 
wypłacie zasiłków. Jest to nie Kamiński, lecz 
Górski Wojciech z Kamionki Wielkiej. 

LOS KUPIONY PO WYCIĄGNIĘCIU WY. 
GRANEJ 250.000 ZŁ. Ostatnio zanotowano na te- 
renie Warszawy istnienie zorganizowanej bandy 
spryciarzy loteryjnych. W dyrekcji loterji, gdzie 
odbywają się ciągnienia, „urzęduje“ kilku człon- 
ków bandy, którzy błyskawicznie notują numery 


większych wygranych. Jednocześnie inni człon- 


nikom, przebywającym na mieście. Znając nuiner 
wygranej i wiedząc, że ten właśnie los znajduje 
się w posiadaniu danej kolektury, jeden z człon- 
ków bandy zgłasza się tam i kupuje ten, na któ. 
ry padła wielka wygrana, W ten sposób został, 
zakupiony przy ulicy Chłodnej los (ćwiartka), na 
który 5 minut przediem padła wygrana 250.000 
zł (w ciekawsze „tranzakcja“ taka jest podobno, 
prawnie w zupełnym porządku. bo przychwyso- 
ny w swoim czasie na podobnej machinacji kom- | 
binator został przez sąd uniewinniony, 
SAMOBÓJSIWO CZY ŻONOBOJSTWO? —, 
W hotelu „Praskim“ w Warszawie po sprzeczce 
z mężem strzeliła do siebie z rewolweru Józefa 
Kuźmikowa. Tak przedstawił ten wypadek były | 
mąż rzekomej samobójczyni, Józef Kuźmik, kon-; 
duktor tramwajów. Kuźmikowa przybyła do ho-| 
ielu popołudniu i wynajęła pokój W iiaii 
potem przyszedł do miej Kużmik W  pewnęj 
chwili w pokoju rozległy się strzały. Kużmik ze- 


, znał, że przed rokiem rozszedł się z żoną. Urzą- 


| 


dził spotkanie w hotelu, bo chciał się z nią pe 
rozumieć w sprawie alimentów. Władze śledcze 
podejrzewają, że Kuźmłk strzelił do żony. Postrzał | 
kiatki piersiowej z prawej suony, pozycja ran-.| 
nej oraz niejasne zachowanie się Kuźmika wska. | 
zywałyby, iż zachodzi tu wypadek zabójstwa. | 
Stan Kuźmikowej wyklucza możliwość zbadania 
jej przez policję. Kużmika aresztowano, 

SPRAWA PUSZCZANIA W OBIEG FAŁSZY., 
WYCH 10-Z2ŁOTÓWEK W BYDGOSZCZY przy-] 
biera coraz szersze rozmiary. Dotychczas areszto- | 
wano 8 osób, Dostawcą falsyfikatów był krawiec. 
Jan Klein, który odbywał częste podróże między 
Bydgoszczą i Gdańskiem, Zysnarski, pełniący od 
kilku tygodni funkcje kasjera w nadleśnictwie 
Jachcice, spotkał się z Kleinem przy kieliszku if 
w stanie podchmielonym zgodził się na przyję. 
cie od niego pierwszego transportu fałszywych 
dziesięciozłotówek. Dalsze „tranzakcje" odbywały 
się przy takiejsamej okazii, przyczem Klein, | 
chwyciwszy już raz Zysnarskiego w Sieci, zm. 
szał go do dalszych zbrodniczych manipulacyj | 
Puszęzanie w obieg fałszywych monei odbywała | 
się w ten sposób. że Zysnarski do rułonów dzie- | 
sięciozłotówek. otrzymywanych z Banku Polskie- 
go, kładł po kilka sztuk fałsyfikatów, wymienia. | 
jąc je na dobre monety. Rulony te szły Gb pod.| 
władnych nadleśnictwu leśniczych, którzy wy-| 
placali wynagrodzenie robotnikom leśnym. Skąd 
pochodziły falsyfikaty i gdzie była ich fabryka- 
cja, dotychczas nie ustalona Wszelkie poszlak 
dza ją się wskazywać na Gdańsk lub jedną z miej.; 
scowości na lerenie wolnego miasta, jako na sie-j 
dlisku fałszerzy. 


Nr. 189, Niedziela 20 sierpnia 1933 r. 


Podręczniki szkolne «a Mięparnia tu KSIĄŻNICĄ-4LI$ 


a dia wszelkich szkół 4 
dostosowane do najnowszych programów 


KRONIKA 


TEATR ROZMAITOSCI 
Niedziela, 7'30: „Moja panna mama” fkomedjn w 3 
aktach — Verneutka). 
CYRK STANIEWSKICH (plae Bema) 
Niedziela dwa przedsiawienia: o 4'%0 popołudmiu i 
o 830 wieczorem, 
—000— 


Dodatkowe wpisy do przedszkola, szkoły 
powszechnej i gimnazjum przyjmuje Pryw. 
Zakład Naukowy im. H. Jordana, ulica 
ŚW. MIKOŁAJA 16. Kistryń. 


—000— 


DWIE DUŻE SAŁE Z ŚWIATŁEM ELEKTRYCZNEM 
I TELEFONEM w centrum miasta na dogodnych wa- 
runkach do wynajęcia zaraz. Najchętniej na pomiesz- 
czenie klasowego Związku Zawodowego, kursy, tańce. 
weseja itd. Wiadomość na miejsou. Lwów, Rynek 8, 
I piętro, Związek „Praca“ w godzinach od 8—7 wieczór. 


— 000o — 


Kobiety w ciąży muszą się starać o usunięcie 
każdego zaparcia stolca przez używanie nalurai. 
nej wody gorzkiej Framciszka.Józcia. Zalecana 
przez lekarzy. Do nabycia we wszystkich aptek. 

—900— 


DOLAR WE LWOWIE. W obrotach prywat- 
nych płacono wczoraj 6'37 zł. Bank Polski płaci 
ostatni kura 046 zł. 

NAGŁE ZASŁABŁA. Hiznyk Olga, krawczyni, 
bez m. zam. przechodząc ul. Kazimierzowską na- 
gle zachorowała. Zawezwane pogotowie ratunko- 
we odwiozło ją do szpitela. 

OMAL NIE UTONĘŁA. Onegdaj na kąpielisku 
26 p. p. kpala się gimnazjalistka M, Parnesów. 
na W pewnym momencie kąpiący się zauważyli, 
'że panienka poczęła tonąć. Dzięki pomocy wyra. 
towano Parnesownę, ktorą pogotowie po odrato- 
waniu odwiozło do itala. 

SAMOBÓJSTWO PRZEZ POWIESZENIE. 
Marjan Cheman (ul. Jagiellońska 18) popełnił sa- 
mobójstwo przez powieszenie się w kuchni. Ża- 
wezwany lekarz dzielnicowy stwierdził śmierć i 

' zwłoki polecił odstawić do instytutu med. sądo- 
wej. 
STRZELCY W ROLI STRAŻY BEZPIECZEŃ. 
| STWA. Związek strzelecki powołał do życia or- 
'gamizację t. zw, straż bezpieczeństwa, która była- 
(by uzbrojona jak policja i pomagałaby w utrzy- 
jmywaniu porządku, Jest to konkurencja dla L 
(zw, bowarzysiw ochrony mienia i.. hitlerowskich 
Sturm-Abteiiungen. 

ROMANTYCZNE SAMOBÓJSTWO. Wczoraj 
pozbawił się życia Marjan Kohman, zamieszkały 
przy ul. Jagiellońskiej 15, cukiernik. Swego czasu 
Kohmaa był głośnym we Lwowie, gdyż z miłości 
do niejakiej Majblumówny przeszedł na judaizm, 
poczem pobrali się, Uslalnio podcjrzywał żonę, że 
go zdradza i nosił się z zamiarem popełnienia 
samobójstwa. Zamiar swój chciał onegdaj usku- 
tecznić, ale domownicy przeszkodzili mů. w pią- 
lek nad ranem umocował sznur pod sufitem pra- 
cowni i powiesił się. Denat zostawil list, w któ. 
rym dość znaczny swój majątek zapisał ewym 
dzieciom, o żonie nie wspominając. 

OFIARA NOŻOWNIKÓW, Na Zamarstynowie 
pokłuty został nożami przez nieznanych Spraw- 
ców Jan Kiżyk ze Zboisk. Odniósł on kiłkanaście 
rau i w stanie nieprzytomnym został przewie- 
ziony do szpitala. 

WIELKA KRADZIEŻ, Wczoraj nad ranem za- 
alarmowano policję o wielkiej kradzieży w skle- 
pie krawieckim Aleksandra Bełdowskiego przy 
ul. Sobieskiego 4, gdzie skradziono towary war- 
tości 6000 zL. Sprawcy kradzieży zostali areszto- 
wani. 


Etlinsera „RHINOSAN” 


(M. S. W. Nr. rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 
usuwa 


rsu oe KATAR NOSA 


oraz nadmiórną wydzieliną śluzu — sprawiają wą w oódechaniu 
Wytwórnia: Apteka Mr, M. Ettingera we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Lwów, Czarnieckiego L. 12 Tel. 30-52, 


ODCISKI Z KORZENIAMI 


NaGo mączyć się, narzekać; 
Niema celu wcaie zwiekać. 


„LEBEWOHL'* odciski leczy, 


Z korzeniami je niweczy. 
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych 


wyrażnie 


„LEBEWONL" 


Wyrób krajowy. 


a 


PRECZ Z NASZYMI WROGAMI! 


Karaluchy, prusaki i t. p. robactwą — 
to szerzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych. 
Należy ja doszczętnie wytępić 
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 
środka, jakim jest 


Ządać we wszystkich apiekach i składach apiecznych. 


Bojkotuiemy piwo iwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robutni- 


ków, pracujących w browarze iwowskim. 


Wszysikie itobotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


„KONTROLOR DOLARÓWEK" W POIRZA- 
SKU. Aresziowany został oszust podający się za 
kontrolora dolarówek, który przy tej okazji kradł, 
w mu w ręce wpadło. Oszustiem tym jest Zdzi- 
sław Gutowski bez stałego miejsca zamieszkania. 

TRZY WYPADKI LOTNICZE POD WARSZA. 
WA miały miejsce w ostatnich dniach. Jeden 
wydarzył się w pobliżu szosy Grójeckiej na O- 
chocie, Samolot wojskowy wskutek delcklu w 
moiorze splanował na łące, gdzie pasło się stado 
krów, Zwierzęla, spłoszone warkotenr motoru, 
rzuciły się na planujący samoloi. W niezwykłem 
zdorzeniu jedna krowa padla na miejscu, a dwie 
inne odniosły pokaleczenia, Samolot uległ rozbi- 
ciu. Aparat był pilotowany przez ppor. rezerwy 
Turanta i instrukiora sierżanta Żeromskiego. 
Obaj piloci wyszli z wypadku bez szwanku, Dru- 
ga katastrofa wydarzyła sie na polach lomisk w 
Okęciu. Samolot typu „Breguet“, pilotowany przez 
szeregowca.pilota Wojbę, na wirażu ześlizgnął 
się na skrzydle i runął na ziemię. Pilot wyszedł 
z wypadku bez szwanku. Wreszcie trzecia kata- 
strofa wydarzyła się na loiniszu mokotowskiem, 
gdzie podczas planowania rozbił się samolot 1 
pułku lotniczego, pilotowany przez ppor. Toma- 
Szka i szeregowca Kłosowicza. Obaj piloci wyszli 
z wy obronną ręką. 

ŚMIERTELNY STRZAŁ PRZEZ OKNO. W no- 
cy na czwartek zamordowano w Krzykosach 
(Poznańskie) 22-leinią Pełagję Różewiczową, żonę 
bezrobotnego lokaja. Zbrodni dokonano pod oslo- 
ną ciemności nocnych. Gdy śp. Różewiczowa spa- 
ła w nocy ze swą siosirą w jednem łóżku, przez 
otwarte okno sypialni padł strzał, dany przez 
nieustalonego dotychczas mordercę. Zbrodniarz 
musiał być dokładnie poinformowany o pozycji 
śpiącej Różewiczowej, gdyż wdrapał się na otwar 
te okno, przechylił przez parapet okna i strzelił 
z niewielkiej odległości, Strzał, skierowany w 
głowę, spowodował natychmiastowy zgon. Śpiąca 
obok siostra, zbudzona odgłosem strzału, zastała 
Różewiczową już w agonii. Morderca znikł w 
ciemnościach nocy. Wieść o zbrodni postawiła 
na równe nogi mieszkańców całej wsi. Wszczęty 
natychmiast pościg doprowadził do ustalenia 
pewnych śladów, lecz nie dał jeszcze ostatecznych 
wyników. 


KOMUNIKATY f 
POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO KOM. 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbędzie się w poniedzia- 

Wu dnia 21 sierpnia o godzimie 6'30 wieczorem w lokalu 


| wdasnym (ul. Hetmańska 8, Il piętro) 


Że sportu 


REWANŻOWE ZAWODY RUCH— POGOŚ. Dzis w nie 
dzielę o godzinie 16'30 na boisku KS Pogoń zawody re 
wanżowe z Ruchem ze Sląska. Zawody ze wzgłędu n: 
dobrą forme Ślązaków budza zrozumiale zainteresować: 
nie. 

O WEJŚCIE BO LIGI OKRĘGOWEJ: Hasuonca - 5w. 
teź — dziś w uiedziełe o godzinie 1645 na boisku 26 pp 
Biały Orzeł—Drugl Sokół dziś w niedzielę o godz nie 
16'30 na boisku B. Orla na Kieparowie. — Ukralna-—Old 
Boy dziś w niedzielę o godzinie 11'30 przedpołudniem na 
boisku Pogoni. 

6 MISTRZOSTWO KLASY B: RKS—TSŁ o godzinie 
li przedpołudniem na boisku TSL na Lewandówce. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Przez dziki Kurdystan” i komedje. 
APOLLO: „W sidłach szaleńca". 
CASINO: „Tajemnicza wyspa“ (fdm kolorowany). 
CHIMERA: „Noce paryskie“ (Henryk Garach). 
KOPERNIK: „Ostatnia eskapada* i „Wialka klatka”. 
MARYSIENKA: „Ostatnia eskapada"” i „Wisika klatka“. 
MUZA: „Co może Paryż“ i Miodowy miesiąc”, 
PALACE: „Miijonerzy się bawią”. 
PAN: „Nad ranem“, 
PASAŻ: „Tajemnice dżungłi afrykańskiej”, i 
PROMIEŃ; „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowlec“, 
RAJ: „W gabinecie lekarza". 
STYLOWY: Nieczynny do 1 września. 
ŚWIT: „Czterech z legii” i „Romana księżniczki". 
UCIECHA. .Zwycięstwo czarnego Dżeka" i rewja. 
ZZA AC 


RADJO LWOWSKIE 
Niedziełe 20 sierpnia 

9.00: Nabożeństwo. 10.30: Gramofon. 10.35: Poświęce- 
mie sztandaru pułku obrońców Kresów wschodnich. — 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Otwarcie wy- 
stawy fotograficznej w Krakowie. 12.25: Poranek muzy: 
czny z Warszawy. 14.00: Pogadanki dla rolników Í gra- 
mofon. 15.05: „Silva rerum". 16.00: Radjotygodnik dla 
młodzieży. 16.30; Recital spiewaczy z Warszawy. 17.00: 
„Emigracja a bezrobocie” 17.15: Muzyka hidowa z War: 
szawy. 18.00: Wesołe baHady i piosenki. 18.40: Rozmai- 
tości. 19.00: Słuchowisku z Krakowa: „Kocham cię". 
19.40: Skrzymka techniczna 20.00: Konceri z Warszawy. 
20.50: Dzienuik wieczorny. 21.00: „Na wesołej fali lwow- 
skiej“. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości enne 
towe. 22.40: Komunikaty. 22.46—23.00: Gramofon. 


Poniedziałek 21 sierpnia 


7.00--7.50: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Sy- 
gnai czasu. 11.30--13,30: Międzynarodowy zjazd history. 
ków w Warszawie. 13.40: Dziennik południowy. 14.58: 
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Gramofon. 15.05: „Silva rerum*, — 15.15: Gramofon. 
15.25 Komunikat gospodarczy. 1535: Giełda zbożowa i 
gramofon. 15.45: Zagadki muzyczne. 16.00: Koncert po- 
pułarny. 17.60: Pogadanka francuska z Warszawy 17.15: 
Koncert kamerainv z Warszawy. 1515: Odczyt: „Możłi- 
wości rozbudowy naszego eksportu". 18.35: Gramofon. 
18.50: Pogadanka o wydawnictwie pism marszałka J. 
Piisudskiego. 18.55: Audycje dla KOP. 19.20: Rozmaito- 
ści. 19.40: Feljeton literacki z Warszawy. 20.00: Gramo- 
fon: opera „Manon“, W przerwach „Wrażenia z mil- 
czącego domu”, dziennik wieczorny, wiadomości sporto- 
we i komunikaty. 2245—2300: Gramofon. 


Wtorek 22 sierpnia 

7.00—755: Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sy- 
gna! czasu, 12,05: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. — 
12.33. Komunikat meteorologiczny. 1235: Gramofon. — 
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.05: „Sil. 
va rerum * 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospo- 
darczy. 15.35: Giełda zbożowa i gramofon. 15.45: Chwil- 
ka LOPP. 15.50: Gramofon 15.55: Komunikat urzędu 
wychowania fizycznego. 16.00: Gramofon. 17.00: „Listy 
i programy". 17.15: Koncert solistów z Warszawy. 18.15: 
Odczyt z Warszawy: „Mościce pracują". 18.35: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. i9.05: Gramofon. i9.20: Rozmai 


tości 19.40: „Na widnokręgu". 20.00: Koncert z War- 


szawy. 20.70: Dziennik wieczorny. 21.00: Chwilka lwow- 
skiej dyrekcji kolejowej. 21.10: Dalszy ciąg koncertu z 
Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości 
sportowe. 


22.35: Komunikaty. 22.40—23.00: Gramofon, 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! 


EEE S RE] BAROWE" WYTWÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych. 


oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 
kurencyjnych poleca: Sandkez, mistrz etolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu. 


Operator Dr. JONAS 
Mkademicka 11 


powrócił. 


UNIEWAŻNiA SIĘ zgubioną kaiążeczkę Kasy Chorych 
na nazwisko Najda Szczepan, zamieszkały w Dawidowie. 


% Precz z gotową — lichą tandetą !l 
4 WYTWORNIA UBIORÓW MĘSKICH 


J. M. KAROLIŃSKI, Lwów, ul. Rutowskiego 7 (naprzeciw Katedry) 
poleca przepisowe mundurki studenckie 


z trwałych materjałów, wykonane do miary, starannie i na dobrych dodatkach we własnej pracowni 


wedle wzoru rozp. Min. W. R. i O. P, z dnia 27 III. 1933, Nr. 1, Pr. 341/33, po najniższych cenach. 


Z O A 


"WYDAWNICTWO - 
ZAKŁADU NARODOWEGO IMIENIA OSSOLINSKICH 


WE LWOWIE, UL. OSSOLIŃSKICH 11 — TEL.: 38-59, 12-22 
poleca 


PODRĘCZNIKI SZKOLNE . 
DZIEŁA NAUKOWE I BELETRYSTYCZNE 


Ostatnio wydane podręczniki szkolne, dostosowane do najnow= 
szego programu, zatwierdzone przeż Ministerstwo Oświaty: 


A. Mikulski i J. Salont: W Lipkach.' Czytanki polskis dla IL klasy 
szkoły powszechnej. Stron 144. Rycin 50. Cewa zł. 1'10. í E" 
Autorowie tej słonecznej książeczki zdołali w przedziwny, szczęśliwej 
intencji pełny sposób uchwycić i do dziecka przemówić tam, co ono kocha, 
czego pragnie, za ezem tęskni I z czego jest dumne. Czaru tej książeczce 
dodają obrazki pendzla Wandy Zawidzkiej i Anieli Rafałowskiej. 
` W. Balicki i St. Maykowski: Pieśń o ziemi naszej. Podręcznik do 
nauki języka polsk. dla kl. V. szk. powsz. Stron 252. Rycin 70. Cena zł. 1'90. 


(ati niemiły zapach a 


TYLKO ` 
Z AOGUTAIEM 


rodem polskim. Czyniąc zadość wymaganiom programu, dołączył teksty 
źródłowa i niezbędne daty. Język i styl żywe, barwne i plastyczne. 
J. Balicki i St. Maykowski: Mówią wieki. Cz. I. Podręcznik do nauki 
języka polskiego dla kl. I gimn. Stron 360. Rycin 95. Cena 2%. © : 
Książka odznacza się starannym doborem materjału przy nader przej- 
rzystym układzie treści. Dzieli się na 4 cykie, które obejmują życie staro- 
żytnego Egiptu, Grecji i Rzymu aż do chrześcijastwa. Do każdego cyklu do- 


Podręcznik ten jest przerobieniem dla potrzeb szkół powszechnych i ; 
tak entuzjastycznie przyjętej książki tych samych p p. Lie z. m Ta p cza ny naj nowsze Zł 75— 
Polakami“. Duży nacisk połeżony na jego treściowe ułatwienie i na stronę , i ` . 
wychowawczą. Na bohaterów lektury powołano chłopców i dziewczynki, zoniecznie Otomany gobełinowe . . . è „ 30— 
= aby młodego czytelnika zbliżyć do tej lektury. Uczy ten pa dręcznik uko- KA tómi i Kanapka OP EPO 
chania przyrody polskiej, polskiej ziemi, Polaka z różnych stron Ojczyzny A WAZA | l 
naszej, przeszłości godnej szacunku i chwili obecnej, czekającej na udział zhabieni Łóżko kuchenne. . . . . „ „ 8— 
wszystkich ohywateli; rozwija zmysł państwowy, rozbndza zainteresowania Łóżko polowe kraj MI 15 — 
obywatelskie. ŁÓżk A tk » ed 
Wł. Jarosz: Opowładania z dziejów ojczystych dla kl. V. szkoły R sla owa Gaa aa u: 4 45 an 
powszechnej. Część I. do ię w Nm pa a= = r pk, Siatki druciane . . . . . . £ 18— 
Autor dat szereg epizodycznych obrazów życia polskiego w dziejów. : : 
rozwoju, ujętych w chronołogicznym porządku, uwzględniając z dziejów Materace 3 poduszki ED G 18— 
obcych tylko momenty najważniejsze, wiążące się z Polską. Wprowadził też ; Ta mó Materace 3 poduszki włósienne „ 40— 
w możliwej mierze zagadnienia lokalne i regjonalna i podkreślił silnie mo- i 5 CÓW 
menty współżycia i współpracy mniejszości słowiańskich i litewskiej z na- OWAŁSKINA: oraz przerobienia w jednym dniu 


poleca 
fabryka 


USUWA > 
'NHAJUPORCIYWIIE 


BÓLE GŁOWY 


ZAKS, s. = ©» 


łączony jest podcyki polski („Polskim szlakiem“), przenoszący dane kultu- DOLAROWKI — ałutych 

ralne starożytne na grunt kultury polskiej. å PREM Jów KI po miesiącznia 
H. Mrozowska i W. Moszczeńska: Historja dla Kl. I. gimn. no- >. i 

wego typu. Stron 276. Rycin 82. Cena 260. sprzedajamy 2 natychruiastowem prawem gry 
Materjał historyczny ujmuje ta książka w możliwie konkretne, dosta- i GLÓWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 


tecznie szczegółowe obrazy, pobudzające wyobraźnię uczuia. Daje ona moż- 


ność wyrobienia oraz pogiębienia w uczniu umiejętności posługiwania się _ - - 
mapą, ilustracją oraz łatwym tekstem źródłowym, doprowadza też do roza: Hit 
mienia najważniejszych terminów, używanych w dziedzinie życia państwowo= 


obywatelskiego. Bardzo pomysłowo zestawione ćwiczenia wsknzują kierunek 
pracy ucznia, która ma odpowiednio naświetlić materjal. Podręcznik zaopz- 
trzono w mapki, ilustracje, fragmenty tekstów źródłowych i t d. 


KSIĘGARNIA j 
ZAKŁADU NARODOWEGO IMIENIA OSSOLIŃSKICH 


WE LWOWIE, UL. OSSOLIŃSKICH 11, TEL. 32-69 
jest zaopatrzona 


w wydawnictwa polskie i zagraniczne. 


oraz Złotych 230.000 
CIĄGNIENIE JUŻ 1 WRZEŚNIA. 
Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument: 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów. ul. Legionów 33. Tel. 60-87 


z ogr. odpow» 
=== 


we Lwowie 
ulica Bouriarda L. 2 


Telefon W. $1-25. | | Czapki studenckie RTP 


oraz 


odznaki haftowane z numerami szkół 


Okazicielowi niniejszego ogłoszenia dajemy 69/9 rabatu od ceay kupna 


j FRYZJER DAMSKI 
; ANTONI GASKA pracuje przy ulicy Kopernika L. 16, I. piętro 
SALON SZTUKI FRYZJERSKIEJ 


„SZYK“ 


Współpracuje znany z firmy PREWENDAR „STANISŁAW" | 


są już do nabycia w Wytwórni czapek 


Jana Wittmanna 
' Lwów, Trybunalska 1. 
Wielki wybór. Ceny niskie. 


PRZEROBIENIE łóżek żelaznych eiatek drucianych, ma. 
teraców, otomañ, kanap, wraz z dezyniekcją w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Landego 6, tel 


A ARCYWESOŁA KOMEDJA KTÓRA WAS WSZYSTKICH ZACHWYCI 


„MILJONERZY SIĘ BAWIĄ“ 77 


= (Reklama dźwignią handlu! 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


